
Ostatnie wiadomości

„Z n iżk a "  taryfy osobow ej  
już daje rezultaty

Zgodnie z komunikatem urzędo­
wym koleje przewiozły w lutym  
r. b. (28 dni) 6.518.130 podróż­
nych, w porównaniu ze styczniem  
r. b. (31 dzień —  7.224.508 pod­
różnych) m n i e j  o 9,78%.

Komunikat nie podaje jednak 
porównania z lutym 1933 r., co by­
łoby bardzo pouczające.

Tegoroczne Święto Morza  
2 9  c z e rw c a

Zarząd Główny Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej postanowił, że tego­
roczny obchód „Święta Morza“ od­
będzie się w całej Polsce, według 
ustalonego już zwyczaju, w dniu 
29 czerwca. Obchód odbędzie się 
pod hasłem zbiórki na Fundusz 0 -  
brony Morskiej, oraz mobilizacji 
młodego pokolenia dla służby Pol­
ski na morzu. W Gdyni projekto­
wany jest na ten dzień wielki zlot 
Młodzieży Polskiej wszystkich or- 
ganizacyj.

Państw owa Rada  
Kom unikacyjna

N a dzień 18 k w ie tn ia  b. r. zostało  
zw ołane posiedzenie P aństw ow ej Rady 
K om unikacyjnej, pow ołanej, ja k  w iado­
mo n a  m iejsce daw nej Państw ow ej R a­
dy K olejow ej.

P aństw ow a R ada K om unikacyjna 
sk łada  się z p rzedstaw icie li 7 m in i­
s te rs tw , 8 najw iększych  m ia s t (z Gdy­
n ią ) . Z w iązku M iast Polskich  o raz  P o ­
w iatów  i G m in w iejsk ich , o rgan izacy j 
gospodarczo - społecznych, p rzedsię­
b iorstw  som orządow ych, lo tn iczych i że­
glugow ych, w yznaczonych przez  M ini­
s t r a  K om unikacji oraz z 15 rzeczoznaw ­
ców —  fachow ców  m ianow anych.

Jedyny p o lsk i o d ży w czy  mięsny b u ljo n  
suchij ut słoihach.
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O R G A N I Z O W A N E  P R Z E Z
Ś L Ą S K I E  T OW.  W Y S T A W  
i PROPAGANDY GOSPODARCZEJ
K a t o w i c e ,  ul.  S t a w o w a  14 

TEI . 71 i 18-68 
a d r .  t e l e g r .  „ E S T E W U ”

W 16 działach
rep rezen tu ją  ca łokształt polskiego 
dorobku gospodarczego, zbliżają w y­
tw órcę do konsum enta, o tw iera ją  
d la każdego polskiego w ytw órcy n a j­
lepszy rynek  zbytu, jak im  je s t  Śląsk, 
zw iększają o b r o t y  w ystaw ców .

1 S.V—3.VI 
1 9 3 4.

IN FO RM ACJE, C E N N IK I i W A R U N K I:
Ś L Ą S K I E  TO . . .  W Y S T A W  
i PROPAGANDY GOSPODARCZEJ
K a t o w i c e ,  ul.  S t a w o w a  14
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tu r y sty k a , p od róże , k om u n ik acja , u zd ro ­

w isk a , p rz e m y sł tu r y sty c z n y , h o te la r stw o .

Koleje sq do tego 
powołane!

(„Dobremu W ieczorowi“ w odpowiedzi na artykuł p. t. „D laczego tylko  
koleje popierać mają ruch turystyczny?)

„Dobry Wieczór“, organ, jak 
wiadomo stojący blisko p. Ministra 
Komunikacji“, w artykule pod po­
wyższym tytułem zastanawia się 
nad możliwością zastąpienia zniżek 
kolejowych dla ruchu turystycz­
nego przez inne udogodnienie i do­
radza, aby:

„zamiast bezpłodnie protestować, 
szukać dróg z których kilka mo­
głoby się okazać niewątpliwie ce- 
lowemi“.

Za „celowe drogi“ uważa „Do­
bry Wieczór“, szereg projektów, 
rzuconych w swoim czasie przez 
„Wiadomości Turystyczne“, mia­
nowicie porozumienie ze Zw. 
Przedsiębiorstw Autobusowych, 
zwolnienie członków towarzystw  
turystycznych od podatku hotelo­
wego, uzyskanie zniżek w restau­
racjach, etc.

„Dobry Wieczór“, który w spra­
wach turystycznych stale okazuje 
najlepszą wolę, nie zdaje sobie jed­
nak w tym przypadku sprawy, że 
wszystkie proponowane powyżej 
środki wysuwane były przez nas 
tylko jako p a 1 j a t y w y, do 
czasu przywrócenia zniżek tury­
stycznych, nie zaś za środek mo­
gący je zastąpić.

Nikt w całym świecie nie może 
myśleć aby zbiorowy ruch tury­
styczny mógł być opanowany za 
pomocą jakichś innych środków 
komunikacyjnych oprócz kolei, ża­
den bowiem inny środek nie posia­
da warunków dla podołania maso­
wemu transportowi.

Samo Ministerstwo Komunikacji 
określa minimalną ilość i uczest­
ników jednej wycieczki na 400 o- 
sób. Gdybyśmy tę ilość chcieli 
przewieść autobusami, to nie wspo­
minając już o technicznych trud­
nościach, należałoby mieć do dy­
spozycji w każdym przypadku 
po 2 0  a u t o b u s ó w  co jest 
zupełnie niemożliwe w naszych 
warunkach. Dalej, wysuną się na 
pierwszy plan koszty takiego tran­
sportu. Jeden osobo - kilometr w 
autobusie kosztuje ok. 3 razy dro­
żej niż w pociągu, to też z dwoj­
ga złego biorąc mniejsze, prędzej 
już opłaciłoby się turyście zapłacić 
p e ł n ą  t a r y f ę  k o 1 e j o- 
w ą, niż korzystać z autobusu.

żegluga wogóle jeszcze nie wcho­
dzi w grę. Cóż więc pozostaje?

Rower, wycieczki piesze?
To nie są przecież środki maso­

wej turystyki!
Dlatego też tylko koleje mogą 

wchodzić w grę.
W zagadnieniu tem istnieje je­

szcze zresztą i odwrotna strona 
medalu: kto kogo popiera właści­
wie, koleje turystykę, czy tury­
styka koleje?

W sezonie ubiegłym liczba tury­
stów, korzystających ze zniżek in­
dywidualnych oraz pociągów wy­
cieczkowych wyniosła ok. 100.000.

Gdyby mieli oni podróżować 
według normalnej taryfy, wątpli- 
wem jest, czy liczba ta osiągnęła­
by chociażby 5.000. Można więc 
śmiało twierdzić, że udzielając zni­
żek, koleje* stworzyły sobie nową 
kategorję klienteli, której przed 
tem nie miałv. Stworzyły ją zaś 
tylko dlatego, aby zapełnić pocią­
gi, które kursowały przeważnie 
puste.

że tak jest, najlepiej dowiódł se­
zon zimowy 1933 r., kiedy, po cof­
nięciu zniżek, pociągi znowu ziały 
pustką, nawet pomimo tak szero­
ko reklamowanej ogólnej „zniż­
ki“ taryfowej, i kiedy nawet 
specjalne pociągi musiały być od­
woływane z powodu braku frek­
wencji.

To ostatnie zjawisko szczegól­
nie uderzało w oczy w Wielkim

Tygodniu, kiedy w ostatniej chwi­
li odwołano zapowiedziane pociągi 
dodatkowe, gdyż nie było dla nich 
pasażerów, podczas gdy na Boże 
Narodzenie, kiedy zniżki były je­
szcze w mocy, koleje nie mogły o- 
panować nadmiaru podróżnych, 
odjedżającyćh nawet na dachach i 
stopniach wagonów!

Twierdzenie zatem, że koleje 
„popierają“ ruch turystyczny za 
pomocą zniżek, jest błędne. Kole­
je w ten sposób p o p i e r a j  ą 
t y l k o  s a m e  s i e b i e ,  wy­
chodząc z tej samej słusznej za­
sady, z jakiej wychodzi kupiec, u- 
dzielający rabatów hurtowym od­
biorcom.

Turystyka zaś, z tych czy in­
nych powodów dążąc do posługi­
wania się kolejami, mimowoli p o- 
p i e r a j e ,  dając im pasaże­
rów, wprawdzie nieco mniej pła­
cących, ale w sumie dających 
większe dochody.

To właśnie obustronne współ­
działanie kolei i turystyki s t a ­
n o w i  z d r o w ą  p o d s t a -  
w ę współżycia obydwu instytu- 
cyj, które wzajemnie są sobie po­
trzebne. I dlatego uchylenie się 
jednej ze stron od współdziałania 
z drugą, wykazuje zgubne skutki 
dla obydwu.

Jest to anomalja, której nie po­
pełnia żaden zarząd kolejowy na 
świecie i tylko u nas koleje pró­
bują jeszcze eksperymentować na 
własnej skórze, zamiast korzystać 
z doświadczeń, poczynionych już 
przez innych.

To też nikt nie wątpi, że ano­
malja ta, jako nieżyciowa, sama 
siebie doprowadzi do absurdu i 
zniknie po pewnym czasie. Nikt 
też z turystów nie przejmowałby 
się nią zbytnio, gdyby nie to, że 
w czasie jej trwania ponoszą wiel­
kie straty zarówno obydwie stro­
ny, zainteresowane bezpośrednio, 
jak i setki innych zainteresowa­
nych pośrednio pod względem mo­
ralnym i materjalnym w istnieniu 
masowej turystyki.

Na zakończenie jeszcze sprosto­
wanie pewnej nieścisłości, popeł­
nionej w omawianym artykule 
„Dobrego Wieczoru“. Autor jego 
twierdzi mianowicie, ż e :

„Towarzystwa nie wskazują żad­
nych realnych sposobów, któreby 
zapobiegły podszywaniu się pod or­
ganizacje turystyczne różnych jed­
nostek, które nic wspólnego z tu­
rystyką nie mają, a dawne zniżki 
wyzyskiwały dla celów osobistych 
lub handlowych“.

Otóż, pomijając już fakt, że owo 
„wyzyskiwanie“ jest grubo prze­
sadzone i stanowi w  całej sprawie 
tylko ów przysłowiowy kij, który 
łatwo się znajduje, jeżeli się chce 
psa uderzyć, zaznaczyć musimy, że 
Związek Polskich Towarzystw Tu­
rystycznych w wystąpieniach 
swych do Ministerstwa Komunika­
cji zupełnie konkretnie wskazał 
sposoby uniknięcia wszelkich nadu­
żyć, niezależnie zaś od tego, po­
szczególne towarzystwa również 
wystąpiły z odpowiedniemi projek­
tami.

Sprawa przywrócenia zniżek tu­
rystycznych jak to już WT. pi­
sały, badana jest obecnie przez Mi­
nisterstwo Komunikacji i posiada­
my dość danych aby twierdzić, że 
zostanie ona w tej czy innej posta­
ci załatwiona przychylnie dla tury­
styki.

Dlatego też dziwi nas do pewne­
go stopnia negatywne wystąpienie 
w tej sprawie dziennika, zawsze 
broniącego popularnego stanowi­
ska turystyki.

Oświadczenie  
Państwowej Rady Ochrony Przyrody

wobec zamiaru budowy kolejek linowych w Tatrach

Ponieważ w prasie pojawiły się 
wiadomości jakoby koła zajmują­
ce się ochroną przyrody, godziły 
się na obecnie wysuwane projekty 
budowy kolejki linowej w Tatrach 
na Czerwone Wierchy, Kasprowy 
Wierch lub Krzyżne, podaję do 
wiadomości, iż Wydział Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody w 
dniu 20 marca b. r. powziął jed­
nomyślną uchwałę, sprzeciwiającą 
się budowie jakichkolwiek kolejek 
w głębi Tatr Polskich na terenie 
przyszłego Parku Narodowego.

Równocześnie zaznaczam, że 
Państwowa Rada Ochrony Przyro­
dy oddawna już wyraziła swą zgo­
dę i poparcie dla planu budowy ko­
lejki na Gubałówkę, gdyż projekt 
ten, bardzo korzystny dla rozwoju 
Zakopanego i Podhala, nie kolidu­
je z naczslnemi zasadami organiza­
cji przyszłego Parku Narodowe­
go.

P ro f. D r. W ładysław  S zafer 

Przew odniczący Państw ow ej 
R ady  O chrony P rzyrody .

Przedwczesny triumf
„Ilustrowany Kur jer Codzien­

ny“, nie przestaje w wielkim 
trjumfie otrębywać „wyłomu“ w 
kardynalnej zasadzie ochrony 
przyrody, jakim jest nierobienie z 
T a tr  lunaparku. Każdy niemal nu­
mer tego dziennika zawiera nową 
wiadomość, z której wynika, że ko­
lejka linowa na Kasprowy Wierch 
niemal że lada dzień już rozpocz­
nie kursować.

Tymczasem wcale tak źle jeszcze 
nie jest.

Projekt ten wprawdzie bada 
obecnie Ministerstwo Komunika­
cji, ale tak samo, jak i wiele in­
nych projektów, a sam fakt, że w 
łonie Ministerstwa posiada on 
zwolenników, nie przesądza jeszcze 
sprawy, gdyż posiada on również i 
przeciwników.

Nie ulega też kwestj i, że głos 
Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody, która wespół z P. T. T. wy­
powiedziała się w tej sprawie ne­
gatywnie, musi być wysłuchany.

Jak wiadomo, ostatnio interwen­
iował w tej sprawie przewodniczą­
cy Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, prof. dr. Władysław

Szafer, z którego wywodami zgo­
dził się w zupełności Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, p. W. Jędrzejewicz, 
jako resortowy minister, któremu 
podlegają sprawy ochrony przyro­
dy. Wątpić też należy, czy Mini­
sterstwo Komunikacji zechciałoby 
wbrew opinji Ministerstwa W. R. 
i O. P. załatwiać sprawy dotyczą- 
op, ochrony przyrody „w krótkiej 
drodze“, nawet gdyby w łonie sa­
mego Ministerstwa Komunikacji 
doszło już do uzgodnienia poglą­
dów.

Stwierdzamy te, że trjum fy 
krakowskiego dziennika są dziś je­
szcze przedwczesne i mają one na 
celu tylko wywarcie pewnej su- 
gestji. Każdy też zdrowo myślący 
człowiek zrozumie, że sugestje te 
nie odegrają żadnej roli, nikt bo­
wiem nie wyobraża sobie sytuacji, 
w której na jednej szali wagi zna­
lazłyby się opinje Państwowej Ra­
dy Ochrony Przyrody i 50.000 tu­
rystów, na drugiej zaś —  Ilustro­
wany Kur jer Codzienny!

Dlatego też lepiej jest przed­
wcześnie nie trjumfować.

Pierwsze posunięcie min. A. Bohkowskjego
Min. A. Bobkowski dokonał 

pierwszego posunięcia w dziedzi­
nie turystyki, mianowicie zrefor­
mował podstawy, na których opie­
ra się organizacja pociągów tury­
stycznych. '

Nowe zarządzenie głosi, że po­
ciągi te mogą być uruchomiane 
już przy 300 podróżnych i korzy­
stają wtedy z ulgi według tabeli 
„C”. Przy 400 osobach stosowaną 
już jest ulga według tabeli „D”. 
Kaucja organizatorów obniżona 
została do wys. 50 zł. zamiast do­
tychczasowych 400. Osoby, zamie­
szkałe po za miejscem wyruszenia 
pociągu, mogą nabywać bilety na 
dojazd do wyjeżdżającego pocią­
gu z ulgą wynoszącą tyle, wiele 
wynosi ufga dla danego pociągu, 
o ile przestrzeń dojazdu jest nie 
mniejsza niż 50 kim.

Powyższe dotyczy pociągów po­
pularnych, udających się w stro­
ny o walorach przyrodniczo - tu­
rystycznych. Warunki zniżek dla 
pociągów popularnych, krążących 
między miastami, zostaną każdo­
razowo opracowane przez Mini­
sterstwo.

Jednoczenie z wprowadzeniem  
tych zmian, nastąpiła ważna re­
organizacja wewnętrzna. Pociąga­
mi popularnemi mianowicie będzie 
dysponował departament taryfo- 
wo - handlowy, nie zaś, jak do­
tychczas, departament ruchu. Na 
czele dep. taryfowo - handlowego 
stanął dyrektor Robert Cecyniow- 
ski.

Pierwsze zarządzenie turystycz­
ne min. A. Bobkowskiego, jakkol­
wiek nie jest jeszcze tem, czego 
sfery turystyczne od Ministerstwa 
Komunikacji oczekują, stanowi 
jednak dowód konkretny, że o 
sprawach turystycznych myśli się 
kategorjami pożytywnemi. Refor­
ma wspomniana zasługuje też na 
uwagę przeważnie z tych wła­
śnie względów, gdyż w sensie ma­
terjalnym przynosi ona niewielką 
tylko ulgę.

Nie należy jednak wątpić, że za 
pierwszym krokiem min. Bobkow­
skiego pójdą i następne, których 
ostatecznym wyrazem będą zniż­
ki indywidualne w określonej for­
mie.

Nowe schronisko na Turbaczu
Polskie Tow. Tatrzańskie, od­

dział „Gorce“ w N. Targu przystą­
piło do prac przygotowawczych o- 
koło budowy nowego schroniska na 
Turbaczu. Zakupiono już grunt od 
wschodniej strony Turbacza, skąd 
roztacza się wspaniała panorama 
łańcucha Tatr, Babiej ’ Gór i Pie­
nin.

Przewidywane koszty budowy 
schroniska wynoszą około 100.000

zł. Budowa prawdopodobnie zosta­
nie ukończona jeszcze przed zima 
1934 roku.

Akcję budowy prowadzi utwo­
rzony miejscowy komitet obywa­
telski. Schronisko będzie murowa­
ne i pomieści 100 łóżek. Część 
schroniska będzie przyznane na 
stałe pomieszczenie dla wojska na 
narciarskie kursy zimowe.

O p łata  p o czto w a  u iszczo n a  ry cza łtem .

Rok IV. W A R S Z A W A ,  15 K W IE T N IA  1934 R

Firmy zainteresowane
w obrotach handlowych z turystam i, sportowcami, podróżnymi, cudzoziemcami, 
odwiedzającym i Polskę etc., zechcą we własnym interesie przesłać zgłoszenia, 
prospekty, katalogi etc. do A dm inistracji „W iadomości Turystycznych“, pod

„W zmożony obrót“. 2741

Jedna z najpiękniejszych perspektyw
w Polsce

W O JEW Ó D Z T W O  Ś L Ą S K IE
N U M E R  S P E C J A L N Y  
» W ia d o m o ś c i T u r y s ty c z n y c h “ 

wchodzący w skład 
„ E n c y k lo p e d j i  T u r y s ty c z n e j  P o ls k i“

9-y z kolei num er wojewódzki naszego p ism a ukazał się w objętości 
52 s tro n  fo rm atu  album owego z licznemi ilu strac jam i. Zaw iera liczne a r ty ­
ku ły  najw ybitn iejszych  znawców te ren u  i stanow i źródłowy m a te rja ł opi­
sowy Śląska, ze szczególnem uw zględnieniem  tu ry styk i. Cena zł. 4.—. Za­
m aw iający i w płacający neleżność, w prost w  A dm inistracji n ie ponoszą kosz­
tów  przesyłki (50 gr.).

Zam ów ienia p rzy jm uje  A dm inistracja , W arszaw a, 71. W ilcza 6. P.K .O . 9.389

N ależność przesy łać należy przekazem  pocztowym 
lub za pośrednictw em  P . K. O.

T unel w  Ja m n e j (D oi. P ru tu ) .
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Samochód wyklęły przez 
prohibicję

Bolączkę b raku  tan ich  sam ochodów  
n a  naszym  ry n k u  tra fn ie  ocenia cie­
szyńsk i „Schlesischer M erkur“ , za  k tó ­
ry m  cy tu jem y :

G dybyśm y chcieli zrozum ieć dokład­
nie po litykę , u p raw ian ą  w  stosunku  do 
autom obilizm u przez „m iarodajne  sfe ­
r y “ , m usielibyśm y odrzucić w szelkie 
p rzes łank i n a tu ry  gospodarczej i szukać 
odpow iednich m otyw ów  w sferze... uczu­
ciowej. P ostępow anie bowiem w te j s fe ­
rze  w ykazu je  ta k i b rak  logicznego u- 
spraw ied liw ien ia , że m oże ono być od­
niesione ty lko do k a te g o r ji uczuciowej. 
N asuw a się też n ieodparc ie  w rażenie , że 
pew ne s fe ry  u w aża ją  za n ieprzyzw oite, 
aby  zw yczajny  śm ierte ln ik  (nie u rzęd­
n ik ) jeździ! sam ochodem  i d latego  czy­
n ią  w szystk ie  w strę ty , aby  go oduczyć 
od tego  brzydkiego nałogu.

Innych  m otyw ów  tego  postępow ania 
w  stosunku  do autom obilizm u polskie­
go, szczególnie w dziedzinie celnej, 
w p ro st nie m ożna znaleść. N ie m ożem y 
też  w  żadnym  przypadku  zgodzić się z 
tem , że w ysokie cła na  sam ochody i czę­
ści m ają  n a  celu ochronę k ra jo w e j p ro ­
dukcji.

Z gadzam y się i w itam y  z uznaniem  
fa k t, że m a u n as pow stać p rzem ysł sa ­
mochodowy, k tó rem u bezw arunkow o n a ­
leży się opieka. A le jeżeli m am y się 
„czem ś“ opanow ać, to  przedew szystk iem  
m usi to  „coś“ istn ieć, trudno  bowiem 
o taczać opieką coś, co w cale n ie  is tn ie ­
je. A  przecież przem ysłu  sam ochodow e­
go nie posiadam y w cale. N ie d la tego  go 
n ie  posiadam y, aby  b rak  nam  było m oż­
liwości k u  tem u , przeciw nie, posiadam y 
n aw et fab ry k i w zorow e w yposażone, ale 
d la tego , że n i e  p o s i a d m y  f a ­
b r y k a c j i  o p i e r a j ą c e j  s i ę
0 s t a ł y  z b y t .

W yrób k ilku  se tek  sam ochodów  nie 
je s t jeszcze przem ysłem  sam ochodowym , 
jeżeli n ie  w ykazu je  on sta łego  postępu. 
P o trzebny  do tego  je s t p rzedew szyst­
k iem  s ta ły  ry n ek  zbytu , a  tego  w łaśnie 
nie posiada nasz  k ra jow y  sam ochód i 
w ątp liw em  je s t, czy będzie go wogóle 
k iedykolw iek m iał. Pow yższy fa k t  ła tw y  
je s t do udow odnienia.

P o lska  je s t jednym  z najuboższych 
krajów . Dochód roczny, p rzy p ad a jący  na 
m ieszkańca, je s t  u  n a s  m inim alny, a  
k rą g  obyw ateli s to jących  w ysoko p o t 
w zględem  k u ltu ra ln y m , je s t  bardzo  n ie ­
w ielki. R oczna konsum cja polskiego ry n ­
k u  w ynosić m oże najw yżej 5.000 wozów, 
ale i to  dopiero w  ty m  przypadku , k ie­
dy cena sam ochodu będzie znajdow ała 
się w  rac jona lnym  stosunku  do cen in ­
nych tow arów  i k iedy  będzie ona dość 
„p o pu larną“ . P rzy  rocznej produkcji
5.000 sam ochodów , licząc w  to  osobowe
1 ciężarow e wozy w szelkich typów , żadna 
o rg an izac ja  nie będzie w  s tan ie  w ypro ­
dukow ać ty p u  wozu popularnego , t. j. 
jednocześnie tan ieg o  i w ygodnego, k tó ­
ry  kosztow ałby  od 3 do 5 ty s ięcy  zło­
tych , t. j. ty le , w iele m ógłby w ydać na  
n iego człow iek dobrze usy tuow any.

W e F ra n c ji ko sz tu je  sam ochód 20.000 
franków , co p rzy  przecię tnym  zarobku  
lep iej uposażonych sfe r, w ynoszącym  ok.
5.000 fr . m iesięcznie, rów na się cztero- 
m iesięcznem  zarobkow i. W  Polsce za­
robki te j sam ej s fe ry  w ynoszą ok. 750 
zł., s a m o c h ó d  z a t e m  n i e  
p o w i n i e n  k o s z t o w a ć  p o ­
n a d  3.000 d o 5.000 zł.

W  te j  cenie jednak  m ogą produkow ać 
w ozy jedynie  bardzo duże fab ry k i, w y ra ­
b ia jące  se ry jn e  sam ochody w ilości k il­
kudziesięciu  tysięcy  sz tuk  rocznie. D la­
tego  też  k ra jo w y  sam ochód jeszcze 
p rzez  d ługie la ta  m usi być i bedzie d ro ­
gi. Z teg o  więc pow odu produkcja  k r a ­
jow a m usi być u n as sk ierow ana na  to ­
ry  w yrobu m ałej ilości p ierw szorzęd­
nych wozów, specjaln ie  o ch a rak te rze  
rep rezen tacy jnym , przyczem  kw est ja  ce­
n y  n ie  g ra  tu ta j  g łów nej roli.

W łasna p rodukcja  nie może pokryć za­
potrzebow an ia  Polski, n aw et gdyby było 
ono jeszcze m niejsze od obecnego, gdyż 
n ie m oże ona iść po lin ji po trzeb  ry n ­
kow ych. D latego  też  p ro tekcjan izm  cel­
ny  je s t tu ta j  zupełnie pozbaw iony pod­
staw . Is tn ie ją  inne fo rm y  pop ieran ia  ro ­
dzim ego przem ysłu , ja k  np. system  
prem jow an ia , k tó ry  by łby  sto k ro tn ie  po­
żyteczniejszym .

Cła proh ib icy jne n ie dopom ogą nic n a ­
szem u przem ysłow i sam ochodowem u, 
gdyż ochrona celna jeszcze n ie  może 
stw orzyć zam ożnej klienteli. Są one n a ­
to m ia s t ciężkim  ciosem , w ym ierzonym  w 
m oto ryzację  k ra ju .

W iadom o ogólnie, że na jlep szą  k lien­
te lę  fa b ry k  sam ochodów  stanow ią ci, 
k tó rzy  ju ż  p o siada ją  jak iś  sam ochód.

Im  m niej w łaścicieli sam ochodów Pol­
sk a  będzie m iała , tem  m niej k lien tów  bę­
dzie m iał p rzem ysł sam ochodowy. Ro­
zum ow anie zatem , że z b raku  tan ich  s a ­
mochodów zagran icznych  zna jdą  nabyw ­
ców drog ie  w ozy k ra jow e, je s t błędnem .

P o l s k a  n i e  b ę d z i e  k u ­
p o w a ł a  d r o g i c h  s a m o c h o ­
d ó w ,  gdyż nikogo n a  nie n ie  stać.

Jeżeli zaś ogół p rzyzw yczajony  bę­
dzie do obchodzenia się wogóle bez sa ­
mochodów, z rezygnu je  on oczyw iście i 
z drog ich  wozów.

D rugim  a rgum en tem , k tó ry m  posłu­
g u ją  się zw olennicy w ysokich ceł n a  sa ­

mochody, je s t ciąg le  nasz b ilans hand ­
lowy. L aicy  rozpow szechniają  tu  zda­
nie, że cło proh ib icy jne n a  sam ochody 
po trzebne je s t jako  czynnik, m ający  b i­
lansow i naszem u dodać aktyw ności, 
gdyż w strzym uje  ono przyw óz tego  za­
g ran icznego  fab ry k a tu . Z danie to  m oż­
na  byłoby naw et podzielać, gdybyśm j 
posiadali w łasny  p rzem ysł sam ochodo­
w y, zasp ak a ja jący  po trzeby  w ew nętrz­
nego wyniku,. A le ta k  przecież nie jes t. 
D la ochrony b ilansu  w inny być odgro­
dzone cłam i prohib icy jnem i a rty k u ły  
zbytku, k tó re  rów nież w yrab iane  są w 
k ra ju . T ow ary  jednak , k tó re  w  k ra ju  
po trzebne są  d la  dalszej p rodukcji, nie 
m ogą być w ten  sposób trak to w an e , 
gdyż cierpi na  tem  w łaśn ie  ten  sam  
przem ysł k ra jow y , k tó ry  w inien p raco­
w ać d la  aktyw ności b ilansu  handlow e­
go. O graniczenie przyw ozu zag ran icz ­
nych m aszyn i n arzędzi, nie w y rab ia ­
nych w k ra ju , byłoby w ielkim  błędem. 
To też n asza  ta r y fa  celna uw zględnia tę  
praw dę w stosunku  do w szystk ich  m a­
szyn, z w  y j ą  t  k  i e. m s a m o ­
c h o d ó w .

W yw ołuje to  w rażenie , że sam ochód 
trak to w an y  je s t w  pew nych sfe rach  c ią­
g le  jeszcze jako  a r ty k u ł zby tku , p rze ­
znaczony ty lko do zabaw y.

S fery  te  ciąg łe  jeszcze nie chcą zro­
zum ieć, że sam ochód, jakkolw iek  n ie  s ta ­
now i bezpośrednio m aszyny  p ro d u k u ją ­
cej, je s t jednak  środkiem  kom unikacyj­
nym  i tran spo rtow ym , k tó ry , ja k  żaden 
inny, ożyw ia tem po gospodarcze k ra ju  
i sam  je s t celem  w yb itnej produkcji. 
W ysta rczy  bowiem przypom nieć, że we 
F ra n c ji p rzem ysł sam ochodow y za tru d ­
n ia  500.000 ludzi, w S tanach  Zjednoczo­
nych Am. Półn. zaś naw et 5 miljonów  
osób czynnych je s t w b ran ży  sam ocho­
dowej.

P o lśka  n ie  posiada, n ies te ty , jeszcze 
te j s ta ty s ty k i, znaw cy oceniają jednak  
ilość osób zatrudn ionych  u n a s  w  ty m  
przem yśle  n a  50.000, z k tó rych  ok. %... 
znajdu je  się obecnie bez pracy.

P rzy  roćznem  zapotrzebow aniu  5.000 
sam ochodów  i p rzec ię tne j cenie 6.000 
zł., przyw óz w yniósłby 30 . m iljonów  zł. 
Czy sum a ta  stanow i rzeczyw iście cy f­
rę , k tó ra  m ogłaby zaszkodzić naszem u 
bilansow i handlow em u, skoro w r. 1933 
przyw ieźliśm y z zag ran icy  śliw ek su­
szonych za 6 m iljonów , tk an in  jedw ab­
nych za 8, fu te r  zaś za  15 m iljonów  
zł.?

Oto są napraw dę n iepo trzebne tow a­
ry , k tó re  w ynoszą p raw ie  ty le , w iele 
w yniósłby przyw óz sam ochodów. W a r­
tość zaś innych tow arów  sprow adzonych 
w ty m  okresie  z zag ran icy , a  p roduko­
w anych rów nież w_ Polsce (zboża, n a ­
siona, tłuszcze roślinne  i zw ierzęce, w y­
roby  w ełn iane i baw ełn iane), w yniosła
50.000.000 zł.

Jeżeli się zw róci uw agę na  te  cyfry , 
nie m ożna pow ażnie mówić o szkodliwo­
ści p rzyw ozu sam ochodów  d la  b ilansu 
handlow ego Polski. W strzym an ie  p rzy ­
w ozu sam ochodów  i o tw arcie  g ran ic  cel­
nych d la  w ym ienionych produktów  je s t 
ta k  szkodliw e, szczególnie dla naszego 
r'olnictw a, że nie może ono posiadać żad­
nego usp raw ied liw ien ia  gospodarczego.

To też  m etody  te  m ogą być zaliczone 
ty lko  do szeregu  odruchów  uczuciowych, 
ja k  to  już zaznaczyliśm y n a  początku.

W  Polsce n iem a fo rm alnego  zakazu  
przyw ozu sam ochodów, gdyż m iędzyna­
rodow e um ow y handlow e nie pozw alają  
n a  to , obciążenie jednak  sam ochodów 
w ielkiem  cłem  rów na się fo rm alnem u 
zakazow i przyw ozu. T rzeba  bow iem  zdać 
sobie sp raw ę, że k upu jący  doskonale 
w ie ja k a  je s t w arto ść  sam ego wozu, 
w iele zaś w ynoszą inne opłaty . T ak np.
8-mio cylindrow y „F o rd “ k osz tu je  loco 
A m eryka 2.420 zł., z frach tem  zaś do 
Gdyni 3.650 zł. Jeże li jednak  za wóz 
ten  m usi ku p u jący  opłacić jeszcze cło 
w  w ysokości 7.430 zł., za tem  450,% w a r­
tości jego , w tedy  należy  w ątp ić  czy 
człowiek ta k i je s t wogóle p rzy  zdrow ych 
zm ysłach.

T ak  sam o należy  uw ażać za n iep rzy ­
tom nego człow ieka, kupującego  jak iś  in ­
ny  wóz, np. C hevrolet, P lym u th , E s ­
sex, jednem  słowem  jeden  z n a jtań szy ch  
wozów św ia ta , skoro do rea ln e j w a rto ­
ści sam ochodu, zł. 2.600, m usi jeszcze 
dopłacić sum ę zł. 7.730, za  k tó rą  już nic 
n ie o trzym uje! N abyw ca w  Londynie 
płaci np. za C itroena  10 H . P . 6.811 zł., 
w  Polsce zaś 18.000 zł., jakkolw iek Pol­
sk a  w ięcej w ym aga  m oto ryzacji od A n- 
g jli, chociażby ty lko  ze w zględów  obro­
ny państw a.

W y tw arza  się w  ten  sposób _ sy tu ac ja  
ta k a , że zakazu  przyw ozu niem a, ale 
je s t n i e m o ż l i w o ś ć  k u p n a .

T a  sam a niem ożliw ość, w, p rak ty ce  
rów noznaczna z zakazem  przyw ozu, is t­
n ie je  rów nież w stosunku  do części sa ­
mochodowych.

Koło rozpędow e do C hrysle ra  drożeje 
n a  naszej g ran icy  o 900% , p ierścień  
korbow odow y zaś o 1,400%.

Czyż więc wobec przytoczonych fa k ­
tów , sam ochód w  Polsce nie je s t w yklę­
ty  przez proh ib ic ję , k tó re j n ie  m ożna 
uspraw ied liw ić an i gospodarczo, an i lo­
gicznie?

W góry ,  mi ł y  b r a c i e
a l e  o s t r o ż n i e !

W osta tn im  czasie rozesłało M in iste r­
stwo O św iaty  okólnik do w szystk ich  
w ładz szkolnych, no rm u jący  n a  nowych 
podstaw ach  sp raw ę zbiorowych w ycie­
czek m łodzieży szkolnej w  te ren y  g ó r­
skie. O kólnik rozw iązu je  całe zagadn ie­
n ie  bardzo  tra fn ie  i celowo, i spełn ia  n ie­
m al w szystk ie  po stu la ty , k tó re  od la t 
w ysuw ał w te j w ażnej dziedzinie do­
św iadczony ogół tu ry s tó w , oraz różne 
tow arzy s tw a  tu ry s ty k i górsk iej.

P rzedew szystk iem  zatem  okólnik p rze­
w iduje, że m łodzież poniżej la t 12 w o­
góle w g ó ry  prow adzona być n ie  m o­
że. D la m łodzieży od 12 do 16 la t  odpo­
w iednie są  g ó ry  średn ie j w ysokości, ja k  
B eskidy Śląskie, P ieniny i t. p. W  gó­
rach  tych , na  każdych p ię tn as tu  do dw u­
dziestu  uczestn ików  w ycieczki -musi 
p rzypadać  jeden  prow adzący opiekun, a 
uczestn icy  ci pow inni być odpowiednio 
w yekw ipow ani i zbadani p rzez  lekarza , 
czy do odbycia wycieczki gó rsk ie j są  u- 
zdolnieni pod w zględem  fizycznym .

W  g ó ry  w ysokie m ożna prow adzić ty l­
ko m łodzież pow yżej 16 roku  życia, u 
zatem  w yłącznie młodzież • szkół śred ­
nich. T u ta j odpowiedni ekw ipunek je s t 
niezbędny, podobnie ja k  i up rzedn ie  b a ­
danie lekarsk ie . O dpowiedni kierow nik  
p rzypadać  m usi n a  każdych sześciu 
uczestn ików  w ycieczki, o ile zaś podej­
m uje się jak ą ś  w ycieczkć tru d n ie jszą , 
już każdych trzech  uczestn ików  m usi 
prow adzić w ykw alifikow any przew odnik  
gó rsk i lub ta te rn ik . W ym agane je s t 
rów nież pozw olenie rodziców na  udział 
w tak ich  w ycieczkach. P ozatem  w gó ry  
w ysokie —  w  Polsce sp row adza się w

p rak ty ce  do jedynych  w ypraw  w T a try  
—  pow inno się prow adzić wycieczki 
szkolne ty lko  w m iesiącach w akacy j­
nych, t. j. w lipcu i w  sierpn iu , gdy 
znikną już w ielkie a  niebezpieczne śn ie­
gi, za legające  jeszcze gó ry  w czesnem  la ­
tem .

P rzes trzeg an ie  pow yżej streszczonego 
rozporządzen ia  będzie m iało wysoce ko­
rzy s tn e  sku tk i d la  rozw oju  i w ydobycia 
należnych korzyści ze zbiorowych w y­
cieczek górsk ich  m łodzieży szkolnej, k tó ­
re  ^niejednokrotnie dotychczas pokazy­
w ały , ja k  w łaśn ie  tego. rodza ju  p eda­
gogicznych w ycieczek u rządzać  n ie  n a ­
leży.: Ileż to  'razy m ożna było w  naszych 
górach  spotkać grom adę chłopców lub 
dziew cząt, w ym ęczonych zby t fo rsow ­
nym  dla n ich m arszem , pozbaw ionych 
odpow iedniej opieki, pognębionych k a ­
p ry śn ą  pogodą, nieodpow iednim  dla 
swego obuw ia p ia rży sty m  i kam ien i­
stym  te ren em  i t .  d. W  T a tra ch  p rzy ­
łączały  się jeszcze gorsze sku tk i n iedo­
statecznego  w yekw ipow ania, bardzo 
p rzy k re  n ie raz  karam bole na  śniegu, 
k tó reg o  w czerw cu pełno jeszcze n a  n a j­
pospolitszych szlakach, a  w łaśnie w 
czerw cu odbyw ały się dotychczas n a j­
częściej szkolne m asów ki. K ierow nictw o 
tak że  n ie raz  szw ankow ało, n a  p row a­
dzenie w ycieczek w T a try  poryw ali się 
bowiem czasem  nauczyciele, k tó ry m  
b rak  było dostatecznego  dośw iadczenia 
górskiego. W ycieczki tak ie , zam ias t za ­
tem  spełn iać sw ą w ażną rolę budzenia 
w nasze j m łodzieży zam iłow ania do 
przy rody  gó rsk ie j —  odpychały ją  ty lko 
od g ó r i n a  długo zniechęcały.

R E S T A U R A C JA , K A W IA R N IA  i B A R

„ G A S T R O N  O M J  A ”
"Warszawa, Nowy Świat 1€>, r ó g  Al. 3  Maja 

Najpopularniejsze zakłady gastronom, w stolicy!

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A
Warszawa, Jasna Ą ,  r ó g  Boduena 

Ulubiony lokal sfer artystycznych stolicy!

POD Ś W IA T Ł O .

Dlaczego Polskie Radjo 
b o j k o t u j e  t u r y s t y k ę ?

Spraw a pogardliw ego przem ilczan ia  
sp raw  tu ry stycznych  przez Polskie R ad ­
jo nie po raź p ierw szy je s t om aw iana.

Obecnie s ta ła  się ona znowu a k tu a l­
ną, gdyż w zw iązku ze zbliżającym  się 
sezonem  tu ry stycznym  próbow aliśm y je ­
szcze raz  skłonić P . R. do udzieleni# tu ­
ry s ty ce  s ta łe j ru b ry k i tygodniow ej i o- 
trzym aliśm y  odpowiedź, że „Polskie 
R adjo  nie zam ierza  stw arzać  nowych 
działów, ta k  ze względów p rog ram o­
wych, jak  budżetow ych“.

Pow yższa odpowiedź je s t n ad er in te ­
resu jąca . Po pierw sze dowodzi ona, że 
d y rekc ja  p rogram ow a postanow iła  sko­
stn ieć w dotychczasow ym  program ie , i 
że życie może sobie iść naprzód, ile mu 
się ty lko  podoba, jednak  Polskie R adjo 
nie zam ierza za niem  podążać i układu 
p rog ram u  nie zm ieni. D alej w ynika z 
tego  ośw iadczenia, że dy rekc ja  je s t zu­
pełnie zadow olona ze sw ojego p ro g ra ­
mu, i że w y sta rcza ją  je j audycje d la 
pracow ników  gm innych, im pertynenckie 
n ie raz  odpowiedzi rozm aitych  „sk rzy ­
nek“, oraz audycje dla chorych, p rze­
p la tan ie  gęsto  p ieniam i żałobnem i, w 
celu osw ojenia kandydatów  na niebosz­
czyków z oczekującą ich niebaw em  
„m uzyką p rzyszłości“.

Zadowolona dyrekcja, nie chce n a to ­
m iast w prow adzić p rogram u dla zd ro ­
wych n a  duszach i ciałach, t. j. dla tu ­
rystów .

O w zględach budżetow ych, w ysuw a­
nych przez dyrekcję  P. R. szkoda pisać. 
Jakkolw iek  bowiem liczba rad io słu ch a­
czy w z ra s ta  z m iesiąca na  m iesiąc, 
przynosząc P. R. coraz w iększe wpływy, 
tem  nie m niej, „podążając  z duchem  cza­
su “, Polskie R adjo  obniżyło w ydatn ie  
gaże i pensje, zg a rn ia jąc  coraz w ięk­
sze dochody. N ic też  dziw nego, że ap e ­
ty t, k tó ry  przychodzi podczas jedzenia, 
przerodził się już w żarłoczność, oba­

w iającą się wogóle jakiegokolw iek no­
wego w ydatku.

N ie będziem y tu ta j pow tarzali a rg u ­
m entów  o potrzebie  w spółdziałania rad- 
ja  z tu ry s ty k ą , in teresu jących  się zaś 
tą  sp raw ą C zytelników  prosim y o p rze ­
czy tan ie  a rty k u łu  prof. J . K ilarsk iego  z 
Poznania  („W iadom ości T u rystyczne“ 
N r. 8 z r. 1933). P ragn iem y  jedynie 
zaznaczyć, że nie chodzi tu ta j o żaden 
nowy i ryzykow ny eksperym en t, gdyż 
rozgłośnia poznańska p rak ty k u je  już 
tę  w spółpracę od daw na i to  z doskona­
łym  wynikiem .

N ie chcem y w te j chwili w skazyw ać 
palcem rozm aitych  sta łych  rubryk , k tó ­
re  nie ty lko dałoby się usunąć z p ro g ra ­
mów z pożytkiem  d la  ich poziomu, ale 
k tó re  od daw na już s trac iły  sw ą żyw ot­
ność i proszą się w prost o zastąp ien ie  
ich bardziej ak tualnem i. N asi rad io s łu ­
chacze zna ją  je  aż nad to  dobrze. N ie 
chcem y też baw ić się w m en to rstw o  i u- 
czyć dyrekcję  Polskiego R adja , k tó rą  z 
licznych nudnych pił m ożnaby zastąp ić  
przez żywą i in te re su jącą  w szystkich 
k ró tk ą  tygodniow ą kronikę tu ry styczną .

S tw ierdzam y jedynie, że zagadn ien ia  
tu ry sty czn e  z dn ia  na  dzień nab ie ra ją  
coraz w iększej ak tualności, k tó re j jed ­
nym  z najlepszych  dowodów je s t sta łe  
zw iększenie się liczby dzienników, w pro­
w adzających u siebie działy tu ry s ty c z ­
ne, że is tn ie je  już przeszło 50.000 zor- 
zanizow anych tu ry stów , k tó rym  się 
rów nież coś od Polskiego R ad ja  należy, 
i że powinno ono „z żyw ym i naprzód 
iść“, nie zaś z uporem  stro ić  głowę w 
liście laurów , ju ż  dobrze przyw iędłych.

Jeżeli Polskie R adjo  nie może lub nie 
chce do trzym yw ać kroku  nowym po­
trzebom  swoich słuchaczów, nie może 
rów nież posiadać uprzyw ilejow anego 
stanow iska.

Bo sam  fak t posiadan ia  monopolu, to  
jeszcze nie w szystko. N oblesse oblige!

Z  prasy .

Turystyka ciągle w zaniedbaniu
T u ry sty k a  w  Polsce n igdy  n ie  by ła  w 

łaskach. W  przeciw ieństw ie do całej 
E uropy , oceniającej ruch  tu ry sty czn y , 
jako  doniosły czynnik w życiu gospo- 
darczem , w Polsce ruch ten  trak tow ano  
jako  pew nego rodza ju  rozryw kę lułJ 
sPort, k tó ry  zależnie w iększem i lub 
m niejszem i darzono w zględam i. P unk tem  
kulm inacyjnym  ty ch  w zględów  było 
przyznanie  w swoim czasie indyw idual­
nych zniżek kolejow ych d la  członków 
tow arzystw  tu ry stycznych , narc iarsk ich , 
krajoznaw czych  i t. p., zarządzenie, k tó ­
re  spotkało  się z wysoce życzliwem 
przy jęciem  całego społeczeństw a, w alnie 
się p rzyczyn ia jąc  do rozw oju tu ry s ty k i, 
n a rc ia rs tw a  i k ra joznaw stw a, nad to  zaś 
pow ażne korzyści w postaci w ydatn ie  
zw iększonych obrotów  i dochodów p rz y ­
n iosły koleje, n ie  m ówiąc o ożywieniu 
p rzem ysłu  hotelowo- gastronom icznego i 
ruchu  handlow ego w  tych  częściach k ra ­
ju , w  k tó ry ch  ruch  tu ry s ty czn y  n a j­
w iększe w ykazyw ał nasilenie. W  p ierw ­
szym  rzędzie sko rzy sta ły  na  tem  m ie j­
scowości gó rsk ie  i uzdrow iskowe.

N iedługo jednak  trw a ła  ta  sielanka. 
W  zw iązku z re fo rm ą  ta ry fy  osobowej 
na  kolejach państw ow ych, k tó ra  w pro­
w adzona została  w  życie z dniem  1-go 
styczn ia  b. r., zniesiono z początkiem  
bież. sezonu zim owego indyw idualne 
zniżki kolejow e, n iezależnie od czego o- 
debrano kuracjuszom  praw o do zniżek 
w drodze pow rotnej z uzdrow isk , nadto  
zaś zm niejszono w ysokość zniżek p rzy ­
znaw anych pociągom  popularnym , na- 
sku tek  czego rzekom a zniżka ta ry fy  ko­
lejow ej, ta m  gdzie chodzi o ruch tu ry ­
styczny  przem ien iła  się w  w y d atn ą  jfej 
zwyżkę. S ku tk i tak ie j „ re fo rm y“ nie d a ­
ły  n a  siebie długo czekać, ruch kolejo- 
wo - tu ry s ty czn y  w  sezonie zim owym 
podupadł, co na jlep ie j może zilustrow ać 
zestaw ien ie  liczby indyw idualnych i 
zbiorowych przejazdów  tu ry stycznych  w 
sezonie zim ow ym  1932/ 33 i 1933/34. 
Jeżeli cy fry  dotyczące przejazdów  in ­
dyw idualnych są  n a raz ie  n ieuchw ytne, 
to  dosadnie przem aw ia  przeciw  w spom ­
n ian e j refo rm ie  frekw encja  pociągów  
popularnych  n a  te ren ie  dyrekcji lwow­
skiej, k tó ra  w ciągu  lu tego  i m arca 
1933 r. w ynosiła  z gó rą  6000 osób, n a ­
tom ias t w  c iągu  całego sezonu zim owe­
go 1933/34 począw szy od św ią t Boże­
go N arodzenia... n iespełnych 600 osób. 
R óżnica około 90 p rocen t n a  niekorzyść 
kolei i ruch  tu rystycznego . (P isząc o tu ­
ry s tyce , m am y w te j chw ili w yłącznie 
na  m yśli tu ry s ty k ę  kolejow ą).

M ógłby jednak  k to ś przypuścić, że tu ­
ry s ty k a , k tó ra  w ew nątrz  k ra ju  nie je s t 
w  łaskach , w  odniesieniu do zag ran icy  
stanow i a r ty k u ł dum pingow y, i że tu ry ­
s ta  zagran iczny , ob jaw iający  chęć 
zw iedzenia Po lsk i, zarów no ze w zglę­
dów propagandow ych ja k  i handlow ych 
specjalnem i cieszy się w zględam i. P o ­
dobnie C zechosłow acja nie szczędzi w y­
siłków , by d rogą w zm ożonej p ro p ag an ­
dy ściągnąć do siebie jakna jw iększą  ilość 
tu rystów .

Po lska  i w odniesieniu do tu ry s ty k i 
zag ran icznej w ykazuje  obojętność, za ­
rów no jeżeli chodzi o rozm iary  p ro p a ­
gandy , ja k  i u ła tw ień  koniecznych do 
zachęcenia zachodnio - europejsk iego  t u ­
ry s ty , by Polskę w ybra ł jako  cel sw ej 
podróży. Co gorsze jednak , bardzo licz­
ne są  w ypadki, że in ic ja tyw a p ry w atn a  
idąca w  k ierunku  zorganizow ania w y­
cieczek tu ry stycznych  z zachodu do P o l­
ski, n a tr a f ia  na  na jrozm aitsze , n ie jed ­
nokro tn ie  sztucznie w in te resie  pew nych 
g ru p  monopolowych konstruow anych  
trudności, w  n astępstw ie  k tó rych  za­
rów no biuro  podróży jak  i tu ry s ta  r e ­
zygnu ją  z sw ych zam ierzeń  tu ry s ty c z ­
nych w  odniesieniu do P olski i k ie ru ją  
w ycieczkę do bardz ie j z in teresem  w łas­
nym  i w ygodą tu ry s ty  liczących się 
państw . Bo czy może być m owa o in ­
tensyw nie jszym  ruchu  tu ry sty czn y m  z 
zachodu do Polski, skoro np. o zniżki 
kolejow e zw racać się trz eb a  do M ini­
s te rs tw a  K om unikacji sta le  n a  k ilka 
m iesięcy przed term inem , wycieczki, 
przyczem  do o s ta tn ie j chw ili nie w ia ­
domo, czy zniżki zostaną  udzielone czy 
nie. Odmowa ja k a  bardzo często w o- 
s ta tn ie j chw ili n astęp u je , n iety lko w 
bardzo p rzy k re  położenie w p raw ia  b iu ­
ra  podróży, n a raża jąc  je  na  pow aż­
ne częstokroć z a ta rg i i s t r a ty  m a te rja l-  
ne, nad to  jednak  raz  n a  zaw sze o d strę ­
cza tu ry s tę  od ek sk u rsji do Polski. E- 
w entualne zaś p rzyznaw an ie zniżek ko­
lejow ych następ u je  sta le  w e form ie 
zbiorow ej, co stanow i pow ażne u tru d ­
nienie dla uczestników  wycieczki, chcą­
cych z tych  czy owych w zględów  zw ie­
dzić m iejscowość n ieob ję tą  p rogram em  
zbiorow ej w ycieczki, lub np. z powodu 
niedyspozycji zm uszonych zrobić p rz e r­
wę w podróży.

N ie o w iele lepiej p rzedstaw ia  się 
sp raw a w iz, k tó re  do Polski, dla w ięk­
szości państw  zachodnio - europejskich  
są bardzo drogie, n ie m ówiąc już o 
trudnościach  i w ielogodzinnej s trac ie  
czasu ja k ą  p oc iąga ją  za sobą op ła ty  p a ­
szportow e d la  obyw ateli polskich od 
dłuższego czasu baw iących zag ran icą  i 
objaw iających  chęć odw iedzenia swycn 
rodzin  i k ra ju . Indyw idualne w zględnie

zbiorowe prośby  o u lg i paszportow e 
w ęd ru ją  v ia  M in isterstw o S praw  Z ag ra ­
nicznych z pow rotem  do odnośnych p la ­
cówek konsu larnych  celem  ich zaopin­
iow ania, skąd z pow rotem  w raca ją  do 
M. S. Z. w  W arszaw ie, by przew ażnie 
nie doczekać się zała tw ien ia . Czy moż­
n a  się dziwić, że w tych  w arunkach  n ie­
jednem u z b iu r podróży odchodzi chę t­
ka  do organ izow an ia  w ycieczek tu ry ­
stycznych do Polsk i, p rzyczem  dochodzi 
do tak ich  paradoksów , że ja k  w ynika z 
p ro spek tu  jednego z b iu r podróży w 
B rukseli pod nazw ą „Pologne”, b iu ro  
to  o rgan izu je  w ycieczki do w szystk ich  
p ań stw  europejsk ich  z w y ją tk iem  Pol­
ski.

Obok w spom nianego już b rak u  za in ­
te reso w an ia  m iarodajnych  czynników  w 
Polsce d la  tu ry s ty k i zag ran icznej, w  
g rę  tu  w chodzą w ysoce szkodliw e dla 
gospodark i państw ow ej p rzyw ileje  ja - 
k iem i się cieszą pojedyncze b iu ra  pod­
róży zag ran icą , niezdolne do objęcia 
ty ch  w szystk ich  rzesz tu ry stó w , k tó re  
p rzy  rac jona lne j p ropagandzie  i ew. ry ­
w alizacji w iększej ilości b iu r podróży, 
z ła tw ością  m ogłyby w ejść w  rachubę 
n a  w yjazd  do Polski.

W  przededniu  rozpoczynającego się 
letn iego  sezonu tu ry stycznego , będzie 
rzeczą m iarodajnych  czynników  rozw a­
żyć, czy dotychczasow y s tan  a  w  szcze­
gólności tego  ro d za ju  monopole są po­
żądane i czy p ropagandzie  tudzież go ­
spodarce państw ow ej nie p rzynoszą one 
więcej szkód niż pożytku.

(„C hw ila“ ).

Ulubienica  
W arszaw sk ieg o  Zoo.

Szyynpansica  L usia  nie pogardza to­
w a rzys tw em  m łodych przedstaw icieli 
„zstępnego“ pokolenia. (Do fe lje to n u  p. 

t. „Zoo na  w iosnę“)

P rzed  sezonem  le tn iskow ym .

Projekt ustawy  
o popieranie  turystyki

W edług  K ra k . Izb y  P rzem . H andl.

Zakopiański zjazd  tu ry s ty czn y  Zw. 
Izb. Przem . H andl. obradow ał, ja k  w ia­
domo, nad  p ro jek tem  u staw y  o pop ie ra ­
niu  tu ry s ty k i, opracow anym  przez K ra ­
kow ską Izbę.

Zgodnie z ty m  p ro jek tem  stac je  tu ­
ry styczne  dzielić sie m a ją  n a  le tn iska  i 
m iejscow ości turystyczne." Do p ierw szej 
g ru p y  należą gm iny, nie będące uzdro­
w iskam i w m yśl u s taw y  z 23 m arca 
1922 r., o ile frekw enc ja  obcych w yno­
si w  nich p rzy n a jm n ie j 200, osób rocz­
nie, do d ru g ie j zaś gm iny, posiadające 
m iejsca in te resesu jące  pod w zględem  
przyrody  lub pejzażu  w  rozum ieniu  u- 
s taw y  o ochronie p rzy rody , lub też  za­
b y tk i i inne dzieła  sz tuk i, godne_ zwie­
dzania , a  uznane za zaby tk i w  m yśl roz­
porządzenia  P rezy d en ta  R zp lite j z dn. 
6 .III. 1928 o ochronie zabytków .

L etn iska  m ogą pobierać op ła ty  k lim a­
tyczne, m iejscowości tu ry sty czn e  zaś o- 
p ła ty  za zw iedzanie swoich objektów , 
p rzyczem  koszty  adm in is tracy jne  nie 
m ogą przekraczać  20% budżetów , za­
tw ierdzonych przez w ydziały^ w oje­
w ódzkie, po w ysłuchaniu  opin ji w oje­
wódzkich rad  tu rystycznych .

W  sk ład  tych  o sta tn ich  wchodzą 
p rzedstaw iciele  danych sam orządów  te- 
ry to rja ln y ch , izb lekarsk ich , ra d  kon­
serw atorów  zabytków , r a d ochrony
przyrody , zw iązków  turystycznych ,
zw iązków  w łaścicieli pensjonatów  i ho­
te li oraz delegaci w ładz państw ow ych.

Zaliczenie m ie j s c o w o ś c i  do liczby le t­
n isk  lub m iejscow ych tu ry stycznych  lub 
skreślen ie  następ u je  n a  w niosek za in te ­
resow anych gm in, oraz wojew ódzkiej 
rad y  tu ry styczne j. M iejscowości obo­
w iązane są  prow adzić s ta ty s ty k ę  ruchu
tu rystycznego .

■ a
D r. J a n  Ż abiński, D y re k to r  W arszaw skiego  O grodu Zoologicznego.

Z O O  N A  W I O S N Ę
Od k ilku  la t w ysuw a się n a  w idow nię 

sto licy  W arszaw sk i O gród Zoologiczny, 
założony w  1927 r. n a  b ło tach  praw ego 
b rzegu  W isły, porosłych ga ikam i s ta ­
rych  w ierzb  i kępam i w ikliny.

N ie w abi tu  m alow niczość położenia, 
an i specja lny  p rzepych  k unsz tu  ogrod­
niczego, a  jednak  w iosenny sezon ścią 
g a  do ogrodu pokaźny i różnorodny 
tłum , począw szy od m a tek  z m ałem i 
dziećm i, m łodzieży szkolnej i akade­
m ickiej, a  skończyw szy na  sędziwych, 
często w  pojedynkę w ędru jących  pow aż­
nych d y gn ita rzach , ze specjalnem  znaw ­
stw em  i zam iłow aniem  oglądających 
każdy  szczegół i każdą  zm ianę w ciągle 
pow iększającem  się i rozw ijającem  Zoo.

Być może, że głów nym  m agnesem  je s t 
tu  pew na siła  k o n tra s tu  w  zestaw ien iu  
w ielkom iejskiego środow iska z całym  o- 
sza łam iającym  postępem  cyw ilizacji, a 
tem  ta k  całkowicie odrębnem , m ożna 
pow iedzieć skondensow anem  w Zoo, ży­
ciem  św ia ta  zw ierzęcego, gdyż na  p rze ­
s trzen i 32 h a  spo tykam y tu  p rz e d s ta ­
w icieli w szystk ich  części św iata .

N owoczesne m etody  hodow li: h a r to ­
w anie i ak lim a ty zac ja  d a ją  zarów no w

zim ie, jak  i w  lecie m ożności obserw o­
w an ia  zw ierzą t n iem al n a  swobodzie, 
n iem al w  w arunkach  na tu ra ln y ch . Ze 
w zględów  este tycznych  i h ig jen icznych  
u n ik a  się w  w arszaw sk im  ogrodzie c ia­
snych, dusznych choć ciepłych paw ilo­
nów, pozostaw iając  zw ierzę na  obszer- 
nym  w ybiegu, gdzie  m a w bród św ia ta  i 
pow ietrza, ciep ła  zaś m usi szukać w n ie­
w ielkich kry jów kach , ogrzanych  jego  
w łasnem  ciałem .

W arszaw sk ie  Zoo poszczycić się może 
pokaźną sum ą urodzonej i w ychow anej 
m łodzieży, ja k  34 lwy, 5 lam partów , 4 
pum y, 2 ty g ry sy , 6 ocelotów, 1 lam a, 1 
w ielbłąd, 1 k an g u r, 4 niedźw iedzie b ru  
n a tn e , 10 p ekari, 5 m ałp, 3 h ijeny  prę- 
gow ane, 30 au s tra lijsk ich  psów dingo, 
k ilkadz ies ią t w ilków , k ilkanaście  lisów, 
5 je len i indy jsk ich  —  axisów , 10 dan ie­
li, 8 je len i zw ykłych, 6 kuców  szkockich 
i 15 papug . J e s t  to  chyba dość im ponu­
jący  5-cioletni re z u lta t d la  każdego o- 
grodu , a  zw łaszcza d la  naszego, k tó re ­
go rozbudow a i rozw ój p rzypad ły  n a  o- 
k res  w yjątkow o ciężkich w arunków  go- 

j spodarczych.
Lecz zw iedzający  Zoo, p a trząc  na  je ­

go m ieszkańców  nie odczuw ają k ryzysu . 
Z w łaszcza dobrze p rezen tu ją  się zw ie­
rzę ta , k tó re  już przesz ły  przez w iosen­
ną porę linki.

Spójrzm y nap rzy k ład  n a  basen  z k tó ­
rego  w y k w ita ją  długonogie i d ługoszyje 
flam ingi. P ta k i te  w  złych w arunkach  
tra c ą  czerw ień sw ych piór, dziobów i 
nóg, w  m ałem  zaś s tadku  p rzed  nam i 
k ilk a  sz tuk  trzepoce w łaśnie sk rzydła  
mi, a  p ió ra  ich w b lasku  słońca pa lą  się 
pop rostu  p u rp u rą . F oka  R um ba w yłazi 
ze staw u  n a  brzeg, a  je j lśn iące, ślisk ie 
od w ody rozepchane tłuszczem  fu tro  
w skazu je , że p rzep isy  żyw ienia  w  ogro­
dzie dodatnio  w p ływ ają  na  je j o rg a ­
nizm.

Po drodze do p ta sza rn i, m a łp ia rn i i 
paw ilonu drapieżców , spo tykam y n a  sp a ­
cerze ciem nowłosą, m ąd rą  i f ig la rn ą  u- 
lubienicę publiczności w arszaw sk ie j — 
szym pansicę Lusię. W ytw orna  ta  ele­
g an tk a , hołdując w idać pow szechnej m o­
dzie odśw ieżania n a  w iosnę sw ych szaf, 
nie ty lko m a nową, lśn iącą i p ięknie ucze­
saną  szerść, ale zrzuciła  sza ry  uczniow ski 
sw eter, w  k tó rym  p arad o w ała  n a  space­
rach  zimowych i kok ie tu je  przechodniów  
sw ą jask raw o  szafirow ą flanelow ą kom- 
binezą. W ciągu  2 le tn iego  pobytu  w 
W arszaw ie podw oiła w zrost i w agę i nie 
je s t już w ięcej w ątłem , szczupłem  i dro- 
bnem  dzieckiem  przyw iezionem  z H am ­
b u rg a , lecz silną pełną tem peram en tu

i życia p raw ie  dorosłą sam icą d la k tó ­
re j w kró tce trzeb a  będzie pom yśleć o to ­
w arzyszu.

Żgiełk i w rzask  p ap u g  i św iegot bo­
g a te j kolekcji egzotycznego p tac tw a , n a ­
suw a mim ow oli p rzed  oczy jak ieś  da le ­
kie w izje  lasów  i gąszczy a frykańsk ich  
i południowo am erykańskich .

R ozfikane i rozbu jane  n a  linach i g a ­
łęziach w sw ej zagrodzie  rezusy  „B an- 
d a r  Log“ p rzypom inają  nam  n a to m ias t 
Indje.

N a  w idok w spaniałych , olbrzym ich ty ­
g rysów  dreszcz g rozy  p rzeb iega  po p le ­
cach. Jak że  s tra szn e  m usi być spo tka­
nie oko w oko z tak im  panem  w dżungli! 
Jak że  dziw im y się w idząc je  n a  św ieżem  
pow ietrzu , m im o chłodnego m arcow ego 
przew iew u! N iem a jednak  mowy o 
schorzeniach jak ichś lub chorobach tych 
drapieżników , a  stalow e m ięśnie p rężą  
się pod jedw ab istą  skórą p ieknej pary 
szczęśliw ych rodziców 2-ch p rześlicz­
nych 7-dmio m iesięcznych kociaków. 
F u tr a  ich, oraz innych kotów , ja k  pum , 
lwów i lam partów , nieco później olśnią 
nas swem odnowionem bogactw em  b a r ­
w y i owłosienia.

W przeciw ieństw ie do nich nasze eu ­
ropejsk ie  d rap ieżne ko ty , ry sie , są  w ła ­
śnie te raz  trochę zm ienione i w yrudzia- 
łe, gdyż odzież zim ową zrzuca ją  w po­
śpiechu, by zdziw ić n as sw em  lekkiem , 
już do la ta  p rzystosow anem  fu terk iem .

N iedźw iedzie b ru n a tn e  jeszcze nie 
zdążyły  pom yśleć o p rzeb ran iu , po larne 
zaś, białe, w łaśnie n a  w iosnę w y d ają  się 
w  na jb a rd z ie j opłakanym  stan ie . W  _ ca­
łe j k ras ie  zobaczyć je  m ożem y dopiero 
na  początku  lipca, k iedy w łaśn ie  p rzy ­
p ada  w  k ra ja c h  ark tycznych  pełn ia  la ta .

W esołość w yw ołują sw ym  w yglądem  
w ielbłądy. M iejscam i św iecą one gołą 
skórą, m iejscam i zaś p ok ry te  są  nową 
w ełną, gdzieindziej zaś w iszą  na  nich 
kępy  i kępki s ta re j w ypełzającej szerści. 
Robią one w rażen ie  przybyszów  ze sto ­
licy, ostrzyżonych  przez nieudolnego, a 
może ty lko  bardzo złośliwego fry z je ra
prow incjonalnego.

Sąsiadu jące  z niem i zebry w yg lądają  
jak g d y b y  m alarz  dopiero co odświeżył 
pendzlen barw ę sym etrycznych ich pa-
S ÓW.

Słonie, u siłu jące przez b a rje rę  dostać 
się do pustego  basenu kąpielow ego, po­
p isku jąc , goniąc się i ta rz a ją c  w piasku, 
p rzypom inają  nam  sztubaków , k tó rzy  
skuszeni p ierw szym  podm uchem  wiosny 
uciekli cichaczem  z lekcyj na  w a g a ry ’ 
Ich cichy, n iem niej jednak  ekscentrycz­
ny sąsiad , m rów kojad, nic w praw dzie 
„nie m ow i“ , a le z ożyw ienia z jak iem  
spaceru je  po swej zim owej k latce w sło­
n iam i m ożem y w ywnioskować, że i on 
w ie, że to  w iosna, i że n iezbyt daleki 
je s t juz dzień przen iesien ia  go do le t­
nich apartam en tów . J

Żubry, nauczone dośw iadczeniem  w li­
tew sk ie j puszczy, n iezby t w ierzą p ierw ­
szem u ciepłu i n ie  kw apią się ze zm ia­
ną  garderoby , a bobry, zaszy te  w swym 
„w łasnoręcznie“ zbudow anym  kunsztow ­
nym  dom ku, p ra g n ą  zdaje się p rzespać 
n ieustab ilizow any  jeszcze okres pogody.

Zato n a  staw ie z p tac tw em  panuje  
oszałam iający  zgiełk i ruch. Gęsi zwykłe 
i japońsk ie , ko rm orany , mew y, kaczki i 
łabędzie n a  w yścigi a la rm u ją  otoczenie 
n a s tró jam i w iosennem i. Za niem i to k u ­
ją  p rześliczne bażan ty , cietrzew ie, i go­
łębie, a  paw ie w  aureo li królew skich 
rozp o s ta rty ch  ogonów o lśniew ają p rze­
chodnia przepychem  swych pior.

S tękan ie  i w ołanie m iłosne lw a, dono­
śne m iauczenie ry s ia , kapela  zespołu 
wilków, h ijen , szakali i dm go, ry k  n ie ­
dźw iedzia, s tw a rza ją  jak ieś zaprzecze­
nie poprostu  rzeczyw istości, i zag łusza­
ją  w rzask  sy ren  sam ochodowych, rum or 
tram w ajów  i cały  g w ar w ielkiego m ia­
sta .

A  m ożliwość obserw ow ania w łasnem i 
oczam i, dotknięcia n iem al w łasnem i rę ­
kam i owej egzotyki, znanej przew ażnie 
z film ów , po tęgu je  złudzenie i czar bez­
pośredniej przyjem ności zetkn ięcia  się z 
n a tu rą  i zakosztow ania now ych w rażeń , 
j a k ż e  " do n iedaw na nieznanych m iesz­
kańcom  szarych  i brzydkich kam ienic z 
podw órkam i głębokiem i jak  studnie!
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Działalność „Intourista I I

jest szkodliwa dla Polski
Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z artykułami, które 

•ostatnio ukazały się w „Wiadomo­
ści Turystycznych“ w sprawie wy­
cieczek „Intourista“, proszę u- 
przejmie o udzielenie mi głosu na 
łaniach Pańskiego poczytnego pi­
sma.

Dobrze się stało, że Redakcja 
poruszyła tę kwestję, gdyż wielu 
obywateli Polski nie zdaje sobie je­
szcze sprawy z tego, czem sa wła­
ściwie wycieczki „Intourista“. Mo­
że się też zdarzyć, że poszczególni 
turyści polscy zostaną zwabieni 
przez ogłoszenia i będą potem gorz­
ko rozczarowani.

Aby przynajmniej częściowo u- 
strzec naiwnych, pragnę skreślić 
w kilku słowach, co czeka klienta 
„Intourista“ w czasie podróży do 
Rosji Sowieckiej.

Przedewszystkiem powinien on 
pamiętać, że przyjeżdża do kraju 
wybitnie policyjnego, o nadzwy­
czajnie rozwiniętem nietylko pod­
słuchiwaniu każdego słowa, ale i o 
możliwości prowokacji. Przyjezdny 
do Rosji Sowieckiej musi się li­
czyć z każdem zdaniem, wypowie- 
dzianem w rozmowie. Szczególnie 
winien on unikać wszelkich roz­
mów z obcymi, nie wiadomo bo- 
biem nigdy, czy rozmówca nie jest 
agentem G. P. U., a przeważnie 
nim jest. Jedno nierozważne, sło­
wo może spowodować cały szereg 
nieprzyjemności dla mówiącego, 
jeżeli okaże się że rozmawia z pro­
wokatorem, da rozmówcy zaś rów­
nież, jeżeli przypadkiem nie jest 
on agentem G. P. U. Należy też 
przyjąć za zasadę w rozmowie z 
każdym nieznajomym, że albo jest 
on sam agentem, albo agent pod­
słuchuje rozmowę władz.

Podejrzliwość władz towarzyszy 
turystom cudzoziemskim w czasie 
całego pobytu w Rosji Sowieckiej, 
a nierzadkie są również przypad­
ki rewizyj, a nawet włamywania 
się agentów G. P. U. do pokojów 
hotelowych w czasie nieobecności 
lokatorów, jak to miało miejsce w 
czasie pobytu w Moskwie repre­
zentacyjnej wycieczki artystów  
polskich z pp. płk. Marjanem Die- 
stl - Dąbrową i red. M. Wańkowi­
czem, którym nawet przy tej oka­
zji ukradzono niektóre drobiazgi.

Ten sam system wsadzania no­
sa  do walizek turystów praktyko­
wany jest w Niegoriełoje pod po­
zorem rewizji celnej, oraz w rewi­
zjach osobistych, konfiskowaniu 
klisz i błon fotograficznych, etc.

Ciekawym jest również stosu­
nek władz sowieckich do polskich 
turystów pod względem fiskalnym. 
Otóż na całym świecie turysta za­
graniczny traktowany jest jako do­
bry klient, który daje zarobić. W 
Sowietach jest on natomiast tra­
ktowany nie jako klient, lecz jako 
objekt eksploatacji, żeby nie po­
wiedzieć zwyczajnego wyzysku. 
Pieniędzy sowieckich nie wolno mu 
przywozić ze sobą. Wolno mu mieć 
tylko walutę zagraniczną, którą 
może wymienić na miejscu na 
ruble i czerwońce, ale po kursie 
10 r a z y  w y ż s z y m ,  niż po 
za granicami Sowietów.

W ten sposób turysta zagranicz­
ny płaci odrazu 10 razy drożej za 
wszystko. Dalej, całe nastawienie 
osób i instytucyj ułożone jest tak, 
aby przejeżdżający pozostawił 
jaknaj więcej pieniędzy na miejscu. 
To też t. zw. gościnność dla wy­
cieczek nie jest niczem innem, jak 
wciąganiem uczestników w wy­
datki, często nieusprawiedliwione, 
jak napiwki, etc.

Co do korzyści kulturalnych, to 
po za niewątpliwą wartością nie­
których z nich, w wielu przypad­
kach znaczenie ich osłabiają ko­
mentarze przewodników. Ci ostatni 
bowiem, obok rzeczowych informa- 
cyj, sypią na prawo i na lewo 
skończonemi bredniami, albo też 
„wypadami“ agitacyjnemi, obli- 
czonemi na poziom umysłowy 
„komsomolca“, nie zaś turysty —  
europejczyka. Oczywiście, obniża 
to nietylko sam poziom programu 
wycieczki, ale i wartość jej.

Jeżeli przeciętny koszt uczestnic­
twa w wycieczce do Rosji Sowiec­
kiej wynosi 50 zł. dziennie oprócz 
paszportu, to turysta ma prawo 
wymagać wzamian już poważnych 
świadczeń. Suma ta odpowiada bo­
wiem przeszło IV% funtom angiel­
skim, ok. 150 frankom francuskim  
i lirom włoskim, ok. 10 dolarom i 
25 markom niem. Pomyślmy te­
raz, wiele można otrzymać we Wło­
szech za 150 lirów lub we Francji 
za tę samą ilość franków!

Sowieckie muzea, stanowią 
jeden najbardziej wartościowych 
punktów programów wycieczek. 
Imponują one naprawdę, ale wo­
bec muzeów włoskich, francuskich 
i niemieckich, bledną.

Teatry sowieckie posiadają rze­
czywiście bardzo wysoką klasę, ale 
w każdym razie nie wyższą od La 
Scali medjolańskiej, a bez porów­
nania niższą od Bayreuth.

Sowiecka muzyka symfoniczna 
wkracza w dziedzinę bardzo spec­
jalną i  dlatego mnie, jako nie fa­
chowcowi, trudno jest sądzić o 
niej.

Nie przypuszczam jednak, aby 
współczesna muzyka symfoniczna 
Włoch, Niemiec, Austrji lub Fran­
cji stała niżej. Zresztą żadna mu­
zyka nie jest dziedziną, która po­
siada swoją wartość tylko jeżeli 
jest wykonywana we własnym  
kraju, gdyż gdyby tak było, nie 
posiadałaby ona wielkiej ogólno­
ludzkiej wartości.

A przecież artystyczna strona 
wycieczek do Rosji Sowieckiej sta­
nowi najcenniejszą część progra­
mów podróży „Intourista“, war­
tość kulturalną, dostępną dla każ­
dego Europejczyka.

Pozostałe części programów nie 
stanowią europejskich atrakcyj tu­
rystycznych. Dnieprcstroj i Ma- 
gnitogorsk — to są rzeczy dobrze 
znane w zagłębiu Saary, na Śląsku 
Górnym i Opolskim, w Austrji, 
Francji, Czechosłowacji a tem bar­
dziej w St. Zjednoczonych. Są to 
objekty mogące zaimponować 
komsomolcowi z Tamborskiej gu- 
bernji, ale nie Europejczykowi, lub 
Amerykaninowi, tembardziej zaś 
technikowi.

Urządzenia społeczne, wypływa­
jące z ustroju sowieckiego, rów­
nież stoją na tym samym pozio­
mie, a specyficzne właściwości by­
towania współczesnych mieszkań­
ców Rosji Sowieckiej bynajmniej 
nie należą do wrażeń przyjemnych 
dla turystów z zachodu.

Z wartości wielkich ciekawą by­
łaby tylko rosyjska przyroda w jej 
ogromnym przepychu i różnorod­
ności, ale tej właśnie wycieczki 
„Intourista“, prawie wcale nie po­
kazują.

Reasumując powyższe widać, że 
cena 50 zł. dziennie jest niewspół­
miernie wysoką, czyli że turysta 
otrzymuje wartość znacznie niższą 
od wpłaconych pieniędzy. Inaczej 
mówiąc, zostaje on „naciągnięty“ 
przez „Intourista“ i jego warszaw­
skie kierownictwo, nb. często 
wścibskie i nietaktowne.

Tyle o szkodliwości wycieczek 
„Intourista“ z punktu widzenia po­
szczególnego turysty.

Ale szkodliwość ta jest bez po­
równania większa z punktu pań­
stwowego.

Przedewszystkiem „Intourist“ 
prowadzi politykę wywozu Pola­
ków, nie dając wzamian przywozu 
swoich rodaków do Polski. Polity­
kę tę prowadzi on zresztą w sto­
sunku do całego świata, nikt bo­
wiem jeszcze nie słyszał o jakiejś 
większej wycieczce z Rosji So­
wieckiej do „zgniłego zachodu“. 
Na fakt ten, niestety, dotychczas 
nie zwrócono jeszcze uwagi, co jest 
tem dziwniejsze, że przecież żąda­
my ścisłej kompensacji turystycz­
nej od wszystkich krajów, do któ­
rych udają się nasze wycieczki.

Kierownik warszawskiego „In­
tourista“ usiłował niedawno myd­
lić oczy opinji polskiej, oświad­
czeniem, że czyni on wielką łaskę 
Polsce, przewożąc przez nią t r a  n- 
ż y t e m  wycieczki przybywają­
ce z zachodniej Europy do Rosji 
Sowieckiej.

Rozumie się, że z tej łaski nikt 
nie ma żadnej korzyści. Podróżny, 
który przebywa Polskę nie wysia­
dając z wagonu kolejowego, nie 
pozostawia w Polsce nic, oprócz 
stosunków drobnej opłaty za bilet 
kolejowy. Dla handlowego bilan­
su Polski jest on w 99% zupełnie 
obojętny, i w żadnym przypadku 
nie stanowi rekompensaty w wy­
sokości 50 zł. dziennie.

Zresztą niema tu wielkiej łaski. 
Niech „Intourist“ spróbuje wozić 
turystów z Francji, Niemiec, 
Austrji, Włoch czy Czechosłowacji 
okrężnemi drogami, nie przez Pol­
skę!

Ta sama zasada braku kompen­
sacji dotyczy waluty. Wywozimy 
nasze dobre złote, które z punktu 
w Niegoriełoje zostają zdeprecjo­
nowane o 90% wartości, czyli Pań­
stwo patrzy spokojnie na tak wy­
bitne obniżenie prestiżu swojego 
pieniądza, jednego z najlepszych 
w Europie i najbardziej szanowa­
nego w świecie.

Dalej jest nie w porządku spra­
wa paszportowa. Jeżeli już stoimy 
na niesłusznem stanowisku restry- 
kcyj paszportowych, jeżeli ilość 
paszportów zagranicznych jest już 
bardzo ograniczona, to poco trwo­
nić jeszcze pewną ich ilość na wy­
jazdy wycieczek do Rosji Sowiec­

kiej? Czy otrzymujemy coś stam­
tąd wzamian?

Przecież jedynym argumentem, 
przemawiającym za swobodnem 
krążeniem Polaków za granicą, jest 
to, że przywożą oni stamtąd, w po­
staci dóbr kulturalnych, w i ę- 
c e j niż wydali pieniędzmi. Czy 
można powiedzieć to samo o wy­
cieczkach do Rosji Sowieckiej? Ja­
kie wzbogacenie kulturalne przy­
nosi Polak stamtąd? Czyżby więk­
sze niż z Zachodu?

Jakża wobec tego wygląda fakt 
niezwykłych trudności w otrzyma­
niu paszportu zagranicznego do 
Włoch i Francji, kiedy można łat­
wo otrzymać paszport do Rosji 
Sowieckiej, chociażby tylko za po­
średnictwem usłużnego „Intouri­
sta“, który przytem z tupetem do­
maga się nawet ulgowych paszpor­
tów dla swych wycieczek?

Nie wiem jak wyglądają kulisy 
tej sprawy, ale widocznie „Intou­
rist“ posiada pewne dane, że będzie 
otrzymywał paszporty w dalszym 
ciągu, skoro organizuje nowe od­
działy w Polsce, zamierzając wi­
docznie rozwijać swą działalność.

Z powyższych wywodów wynika 
jasno, że na działalności „Intouri­
sta“ traci państwo i jego poszcze­
gólni obywatele, a wskutek tego 
uważać ją należy w Polsce nietyl­
ko za niepożądaną, ale za wręcz 
szkodliwą.

To też proces z „Intouristem“ 
powinien być u nas bardzo krótki: 
należy postąpić z nim tak, jak się 
postępuje z każdym innym „uciąż­
liwym cudzoziemcem“, uniemożli­
wiając mu dalszą szkodliwą akcję.

Racz przyjąć Szanowny Panie 
Redaktorze wyrazy poważania od 

Jednego z  uczestn ików  w ycieczki 
„ In touris ta“.

C am pingi i  w eekendy podw arszaw skie.

PODKO W A LEŚNA
W pierścieniu miejscowości, o- 

kalających stolicę, daje się odczu­
wać brak odpowiednich terenów, 
nadających się na camping lub 
weekend. Jest to jedna z bolączek 
Warszawy, która na dobitkę nie 
posiada zaplecza turystycznego, je­
żeli uwzględnimy, że najbliższe te­
reny o jako takiej wartości pod 
tym względem znajdują się w od­
ległości nie mniejszej niż 50 kim. 
i posiadają bardzo niedostateczną 
komunikację.

Dlatego też specjalnie należy ce­
nić, że tuż obok miasta znajduje 
się (w odległości zaledwie 25 
kim.), piękna Podkowa Leśna, po­
siadająca wszystkie dane na miej­
scowość weekendową, służącą mie­
szkańcom stolicy jako teren wy­
poczynku, letniego wytchnienia, 
zabawy i sportów.

Podkowa Leśna posiada dosko­
nałe powietrze płynące z balsa­
micznych lasów, otaczających ją, 
w samem zaś osiedlu znajduje się 
piękny 24 morgowy park, dosko­
nale utrzymany. W zimie posiada 
Podkowa Leśna dość dobre tereny 
narciarskie, tor saneczkowy i śliz­
gawkę.

Samo osiedle bynajmniej nie 
nosi charakteru pustkowia. Prze­
ciwnie, stanowi ono już dzisiaj 
poważną kolon ję, zamieszkałą 
przez kilka tysięcy osób, stale za­
trudnionych w stolicy, a zamie­
szkujących w Podkowie Leśnej 
szereg nowoczesnych will i do­
mów. To też Warszawianin, przy­
bywający do Podkowy na wee­
kend, znajduje tam wszystko, do 
czego kulturalny człowiek jest 
przyzwyczajony, jednocześnie zaś 
znajduje się po za murami dusz­
nego miasta, wśród przyrody. Na 
tem polega właściwy odpoczynek 
weekendowy, aby nie pozbawia­
jąc się kulturalnego otoczenia, jed­
nocześnie pozbyć się bodaj na kil­
ka godzin wielkiego miasta.

Rozwój Podkowy Leśnej i jej 
przydatność do weekendów datu­
je się od chw ili połączenia z War­
szawą kolejką elektryczną, która 
stanowi dziś jedyną europejską 
trakcję krótkodystansową War­
szawy.

Pociągi Elektrycznej Kolei 
Dojazdowej, wybiegając z samego 
centrum Warszawy, w ciągu ok. 
3 kwadransów dostarczają wee- 
kend‘owca do Podkowy Leśnej 
szybko, wygodnie i tanio, gdyż po­
wrotny bilet kolejowy ważny w  
dnie przedświąteczne i święta, 
kosztuje dla dorosłych 2 zł. 20 gr., 
dla uczącej się młodzieży zaś 1 zł. 
10 gr.

Jak się dowiadujemy, od 1 maja 
zostanie wprowadzony już letni 
rozkład jazdy, który pozwoli na 
częstsze wyjazdy z Warszawy do 
Leśne1' ^ ‘jdkowy.

Kronika krajowa

A K A D E M JA  W  SZKOLE 
H O T E L A R SK IE J 
W  K RA K O W IE

Szkoła H o te la rs tw a  w  K rakow ie ob­
chodziła im ieniny M arsza łka  Jó ze fa  P ił­
sudskiego u roczystem  nabożeństw em  w 
kościele Św. A nny. N astępn ie  w sali Bo- 
ońskiego odbyła się ak ad em ja , k tó re j 

w ykonaw cam i by ła  p raw ie  w yłącznie 
młodzież. Z przem ów ień należy  podkre­
ślić w ygłoszone w języku  francusk im : 
„L‘opinion é tra n g è re  su r n o tre  M aré­
chal Jo seph  P iłsudsk i“ , o raz : „M arshal 
Józef P iłsudsk i, th e  H ero of m odern  P o ­
land“ , w  języku  angielsk im . O ba p rz e ­
m ów ienia s ta ły  n a  w ysokim  poziomie.

P od koniec odczy tana zosta ła  depesza 
g ra tu lacy jn a , w ysłana  przez młodzież 
pod ad resem  P ierw szego Budowniczego 
Polski, poczem  m łodzież szkolna odśpie­
w ała  p iosenki legjonow e p rzy  akom pan­
iam encie fo rtep ianu .

N adm ienić należy , że p rzyszli k ierow ­
nicy ho te li i pensjonatów  w ykazali dużo 
obyw atelskiego poczucia i dobrą zna jo ­
m ość obcych języków , odgryw ającą , jak  
w iadom o, w ho te la rstw ie  pow ażną ro ­
lę.

PO KA Z - TA R G I SPR ZĘ T U  
SPORTOW EGO

N a zebran iu  K om itetu  O rgan izacy jne­
go „Pokazu  - T argów  S p rzętu  Sporto ­
w ego“ , w ybrano  p rezyd jum  kom ite tu  
o rgan izacy jnego , do k tó rego  w eszli pp .: 
P rezes —  m jr. W. Sekunda, P rzedst. P. 
U. W. F . i P. W. i d e leg a t Zw. K a ja ­
kowców, vice p rezesi: m jr. Jó ze f Szkol- 
nikow ski, del. Zw. L ekkoatle t. i dyr. Wł. 
K ow alew ski, del. Zw. S trzeleckiego, se­
k re ta rz  Z. Saw icki, sek re ta rz  P . Z. T. 
W.

Po spraw ozdaniu  d y rek to ra  m ag. B. 
M iercałow a, zebran i delegaci poszcze­
gólnych zw iązków  sportow ych, ocenia­
jąc  dotychczasow ą działalność dyrekcji, 
p rzy rzek li w szcząć akcję p ropagandow ą 
n a  te ren ie  swoich zw iązków , celem 
zw iększenia zak resu  „Pokazu - T argów “ 
i zapew nienia pow odzenia im prezie.

W  p lan ie  dyrekcji przew idziane są 
rów nież sensacyjne, dotychczas n iezna­
ne w W arszaw ie a tra k c je  dla zw iedza­
jących.

W Y STA W A  W  CZĘSTO CH O W IE
W  okresie 8 —  22 k w ie tn ia  r. b. o- 

tw a r ta  zo sta ła  w  Częstochow ie ciekawie 
zapow iadająca  się w y staw a  K siążk i Pol­
sk iej połączona z w ystaw ą reg jonalną . 
O bejm uje ona działy : ogólny; g ra fik ę , 
m a lars tw o  i rzeźbę, dokum enty  i ręko­
pisy , fo to g ra fik ę , dzienniki i czasopi­
sm a, książk i. P rzy  w ystaw ie funkcjonu­
je  czy te ln ia  bieżących num erów  dzien­
ników  i czasopism .

TRZY D N I W  W A R SZ A W IE  ZA 30 
ZŁOTYCH

Z w iązek p ro p ag an d y  tu ry s ty czn e j m. 
stoł. W arszaw y, opracow ał p ro jek t 
szczegółowy w ydania  książeczek kupo­
now ych n a  ta n i pobyt w  W arszaw ie.

K siążeczki zaw iera ją  dwie k a teg o rje  
kuponów : d la  tu ry stó w , p rag n ący ch  za­
trzym ać  się w p ierw szorzędnym  hotelu , 
pobyt trzydniow y, opłacany zgóry  kosz­
tu je  40 zł. W liczone są  w ten  koszt dw a 
noclegi, dw a śn iadan ia , trz y  obiady, lub 
kolacje, kupony ulgow e do te a tró w  i 
k in , 10 przejazdów  tram w ajow ych  i ko­
lejow a zniżka pow rotna. D la tu ry stów , 
ob ierających sobie ho tel I I  k lasy , k s ią ­
żeczka, d a jąca  te  sam e p reroga tyw y , 
k osztu je  30 zł.

T echnika operow ania książeczkam i ob­
liczona je s t w  sposób uniem ożliw iający 
jakiekolw iek nadużycia.

P ro jek t zw iązku, m ający  dużą w a r­
tość k u ltu ra ln ą  i p ropagandow ą, złożo­
no odpow iednim  w ładzom  do zaopinjo- 
w an ia  i akcep tacji.

ZE  ZW. PR O P. T U R . M. ST.
W A RSZA W Y

P rezyden t m. st. W arszaw y, w ojew o­
da M arjan  Z yndram  - K ościałkow ski ob­
ją ł p rezesu rę  Zw iązku P rop ag an d y  T u ­
ry s ty czn e j m. st. W arszaw y  i w  n a jb liż ­
szym  czasie odbędzie się pod jego  p rze ­
w odnictw em  zebran ie  Zarządu.

M IEJSC Ó W K I W  POCIĄGACH 
U ZDROW ISKOW YCH

M inisterstw o K om unikacji w yznaczy­
ło w rozkładzie jazdy , k tó ry  wchodzi w 
życie z dniem  15 m a ja  r. b., szereg  k u r­
sów pojedyńczych w agonów  i całych po­
ciągów  z m iejscam i num erow anem i. 
M iejsców ki w ykupyw ać będzie m ożna w 
okresie m asow ych pow rotów  z uzdro ­
w isk n a  pociągi H el —  Poznań, H el — 
W arszaw a, K rynica —  Z akopane — 
W arszaw a. W  pociągach tych  w szy st­
kie m iejsca będą num erow ane w  ok re­
sie od 14 do 20 sierpn ia . N a to m ias t w 
pociągach m iędzy W arszaw ą i K rynicą 
oraz K rynicą i Ł odzią F ab ryczną  k u r­
sować będą specjalne w agony z m iejsca­
m i num erow anem i I, II i II I  k lasy , m ię­
dzy W arszaw ą i K ryn icą  od 16 czerw ca 
do 31 sierpn ia , zaś m iędzy K rynicą a 
Ł odzią F ab r. od 14 do 20 sierpnia.

PO LA K , W E G IE R  -  
B RÂ TA N K I

DWA

W e Lwowie pow stało niedaw no pod 
eg idą konsu la  w ęgiersk iego , prof. U. J. 
K. d ra  Ju lju sz a  N owotnego, T ow arzys- 
t-w o polsko - w ęgierskie. Głownem jego 
zadaniem  je s t w ym iana k u ltu ra ln a  i tu ­
ry s tyczna  pom iędzy obu k ra jam i.

W  zw iązku z tem  jedno z pow ażnych 
tow arzystw  zam ierza zorganizow ać 
pierw szą w ielką w ycieczkę z Polski do 
W ęgier.

W Y CIECZKI LIG I OCHRONY 
PRZYRODY

O ddział w arszaw ski L ig i O chrony 
P rzyrody  podejm uje się prow adzenia  
w ycieczek w soboty, niedziele i św ięta  
do następu jących  rezerw atów  leśnych: 
do reze rw a tu  państw ow ego im. Sobie­
skiego w W aw rze, do lasu  m odrzew io­
w ego w  M ałej W si pod G rójcem , do la ­
su jodłowego w  Mieni pod M ińskiem  M a­
zowieckim, do państw ow ego rezerw atu  

I S ieraków  w  nadl. K am pinos i do lasu  
j B ielańskiego.

Z przew odnictw a L igi O chrony Przy- 
j rody m ogą k o rzystać  szkoły i inne in- 
j s ty tuc je  p rzy  organizow aniu  wycieczek 
j do pow yższych miejscowości. In fo rm acje  
|w  biurze L igi (N ow y Św iat 2).

Kronika zagraniczna
OBRADY M IĘD ZY N A R O D O W EJ 

C E N T R A L N E J RADY 
T U R Y STY C ZN EJ.

M iędzynarodow a C en tra ln a  R ada  tu ­
ry s ty czn a  obradow ać będzie w  P aryżu  
w  dniach 28 —  31 m a ja  1934. Równo­
cześnie z obradam i odbędzie się w  P a ­
ry żu  posiedzenie ju ry  dorocznego M ię­
dzynarodow ego K onkursu  p lakatów  z za­
k resu  p ropagandy  tu ry s ty czn e j, oraz 
w ystaw a p lakatów  tu rystycznych . (O r­
bis).

R U C H  TU RY STY CZN Y  W  IT A L JI 
W ZRASTA

Ita lsk i kom isarz  tu ry s ty k i ogłasza 
następu jące  dane, tyczące się ruchu  tu ­
rystycznego  w I ta lj i  za  p ierw szych dzie­
więć m iesięcy ubiegłego roku.

K oleją  p rzybyło  771 tysięcy  osób (w  
r. 1932 —  560 ty s .) ,  innem i d rogam i lą- 
dowemi —  1.227 ty s . (873 ty s .) ,  d rogą 
pow ietrzną  i m orską  —  92 ty s . (7S 
ty s .) ;  ogółem  w 1933 r. —  2,090,000 o-

U Ł A T W IE N IA  W  RUCH U  
TURY STY CZN YM  M IEDZY 
JU G O SŁ A W IA  A IT A L JA

Ja k o  jeden  z dowodów odprężen ia  w 
stosunkach  m iędzy Ju g o s ław ją  a I ta lją ,  
po d a ją  dzienniki w łoskie w ydane w  ub ie­
g łym  m iesiącu rozporządzenie m in is tra  
sk arb u  Ju g o s ław ji, podw yższające z 
1000 dynarów  n a  3000 dynarów  sum ę, 
ja k ą  może w yw ieść z Ju g o s ław ji każdy 
tu ry s ta , u d a jąc y  się do I ta lj i .

H O LA N D JA  B U D U JE  
N A JW IĘ K SZ Y  W  ŚW IE C IE  

AUTODROM
H olendersk i A utom obil-K lub p rz y s tą ­

p ił do budow y w  mieście H eerlen , tuż  
nad  g ran icą  niem iecką i be lg ijską , n a j ­
w iększego w  św iecie au todrom u, k tó ry  
m a być otw orzony ju ż  w końcu bież. 
la ta .

Obwód to ru  posiadać będzie długość 
około 9 kilom etrów .

W Y STA W A  U ZDROW ISKOW O- 
TURY STY CZN A

W  P rad ze  ukonsty tuow ał się zw ią­
zek kąp ie lisk  i uzdrow isk  p ań stw  M ałej 
E n ten ty . P ierw szym  ak tem  zw iązku bę­
dzie zo rgan izow anie w  r .  b. w  P radze  
w ielkiej w ystaw y  kąpielisk , uzdrow isk 
i tu ry s ty czn e j ty ch  trzech  państw . W y­
s taw a  będzie praw dopodobnie w ędrow na 
i z Czechosłow acji przew ieziona zosta­
n ie  do Ju g o s ław ji i R um unji.

I N F O R M A C J A
P R A S O W A

P O L S K A
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941 53

W y c in e k  z  w y d a w n ic tw a :

Wiadomości F inansow e . W arszaw a 1932
W ycink i  z g a z e t  z a r t y k u ł a m i  i w i a d o ­

m o ś c i a m i  w  z a k r e s i e  w y k a z a n y c h  z a g a d ­
n ień  i s p r a w  — to  n i e z b ę d n a  n o w o c z e s ­
n a  , , g a ? e t a  g a z e t ”  i n f o r m a c j i  P r a s o w e j  
P o ls k ie j ,  i n d y w id u a ln i e  d o  p o t r z e b  k a ż d e ­
g o  j e j  a b o n e n t a  r e d a g o w a n a  o r a z  c z y n i ą ­
ca  z b ę d n e m  c z y ta n ie  c a ł e g o  m n ó s t w a  g a ­
z e t  r c z a s o p i s m  k r a jo w y c h i  z g r a n ic z n y c h .

K O N K U R S  N A  H A S Ł O  „ O R B IS U “.
W  zw ią zku  z ko n ku rsem , ogłoszonym  

przez  Z a rzą d  G łów ny O rbisu na  hasło  
reklam ow e, poda jem y k ilka  in te re su ją ­
cych p ro p o zy c y j:

1 ) „Orbis“ k rzep i —  zn iżk i lep ie j!
2 ) G dy m in is te r  n ie  pomoże, „Orbis“ 

rów nież n ic  n ie może.
3 ) K ied y  podróż p rzy śn i ci się w spo­

m n ij o P K O rbisie.

Z  F ra  n c j i
BEZ PA SZPO R TÓ W  DO F R A N C JI
W ładze fran cu sk ie  dopiero  w  ty m  ro ­

k u  zezwoliły n a  w jazd  bez indyw idual­
nych paszportów  do F ra n c j i  obyw atelom  
w łoskim , o ile ja d ą  całe wycieczki, zor­
ganizow ane przez b iu ra  tu ry s ty czn e  i  li­
s ta  uczestników  z a re je s tro w an a  je s t  w  
konsu lacie  fran cu sk im . D otychczas bo­
w iem  n aw et p rzy  w ycieczkach g ru p o ­
w ych każdy  uczestn ik  m usia ł posiadać 
w izow any paszport. W ładze w łoskie ju ż  
ou szeregu la t  zezw alały n a  w jazd  w y­
cieczek z F ra n c j i bez paszportów .

B ILETY  ZNIŻK OW E DLA RODZIN
W  celu udostępn ien ia  podróży całym  

rodzinom , K oleje F rancusk ie  w ydają  
specjalne b ile ty  zniżkow e d la  rodzin  n a  
p rze jazd  tam  i z pow rotem , p rzy  całko­
w ite j odległości w ynoszącej conajm niej 
300 km. Ten rodzaj biletów  obniża w y­
d a tn ie  kosz ty  podróży.

Cenę biletów  zbiorow ych d la  rodzin 
oblicza się n a  podstaw ie odległości t a ­
ry fow ej za daną  p rzes trzeń  przyczem :

1 osoba opłaca pełny b ile t
2 „ „ 75%
3 „ „ 50%
4 i następne  25%  ceny n o r­

m alnej.

P oza tem  p rzyznaw ane są  dodatkow e 
zniżki p rzy  p rze jazdach  ponad 400 km.

R odzina m usi się sk ładać conajm niej 
z 3-ch osób, w  tem  2 dorosłe.

W Y STA W A  
W  „M A ISO N  D E F R A N C E “

D nia 8 m arca r. b. o tw a rta  zo sta ła  w 
M aison de F ran ce  (101 A venue des 
Cham ps E lysées, P a ris )  w ystaw a pod 
ty tu łem  „ P o r tra its  f ran ça is  du X V III 
siècle“ W ystaw a ta  będzie o tw a rta  od 
dn ia  15 m a ja  r. b.

•Każdy tu ry s ta  będąc w P a ry żu  może 
się zwrócić do M aison de F rance , sku­
p iającego  w szystk ie  o rgan izacje  tu ry ­
styczne F ran c ji, gdzie o trzym a b ezp ła t­
nie najdok ładn ie jsze  w skazów ki do ty ­
czące pobytu  i zw iedzania F ran c ji, jak  
rów nież może nabyć b ile ty  kolejowe.

ZAKŁAD K Ą PIE L O W Y  N A  DW ORCU 
K O LEJO W Y M  W  PARY ŻU

N a dw orcu M on tparnasse , n a leżą ­
cym  do Państw ow ych  Kolei F rancusk ich , 
został u ruchom iony zakład  kąpielow y. W 
w ygodnych kab inach  podróżni m ogą w y­
k ąp ać  się, zm ienić u b ran ie  i  wypocząć 
za  sk rom ną o p ła tą  od 3 do 10 franków .

Przypom nieć należy, że n a  ty m  sa ­
m ym  dw orcu is tn ie ją  specja lne  pokoje 
gościnne d la  dzieci, gdzie podczas k ilku ­
godzinnego poby tu  w  P a ry żu , rodzice 
m ogą je  pozostaw ić pod dobrą i w ykw a­
lifikow aną opieką.

IL U M IN A C JA  MONT 
SA IN T  - M ICH EL

D nia 17 czerw ca r. b. M ont S a in t Mi­
chel będzie ośw ietlone potężnem i re f lek ­
to ram i, n a  p am ią tk ę  odparc ia  o s ta tn ie ­
go n a jaz d u  anglików  w  czerw cu 1434 ro ­
ku , t . j. 500 la t  tem u.

119 rycerzy , z k tó rych  każdy  m ia ł 6 
gierm ków , obroniło się skutecznie p rze ­
ciwko 8000 najeźdźców , zaw dzięczając to  
powodzenie przedew szystk iem  n iedostęp ­
nem u położeniu w yspy.

M ont S a in t Michel, położone n a  ska li­
ste j w yspie pomiędzy N orm and  j ą  i B re- 
ta n ją ,  za jm u je  pow ierzchnię n ie  całego 
k ilo m e tra 2 i je s t  zam ieszkałe obecnie 
przez 228 osób; posiada jed y n ą  w ąz iu t­
k ą  uliczkę k tó ra  prow adzi pod stro m ą 
górę do znajdu jącego  się od 700 la t n a  
szczycie te j gó ry  k la sz to ru  z f ig u rą  św. 
M ichała.

Miejscowość t a  z a jm u je  w e F ra n c j i  3 
m iejsce pod w zględem  ilości zw iedzają­
cych ją  osób.

Ostrożnie!
Oszuści turystyczni znowu grasujq!

N a te ren ie  Pom orza i zag ran icą  u k a ­
za ła  się o sta tn io  u lo tka , odb ita  n a  hek- 
tografie,_ a  za ty tu ło w an a : „Pod znakiem  
porozum ienia polsko - niem ieckiego 
pow sta je : P o lsk a  T u ry sty czn a  A gencja  
P . A. T .“ (Po ln ische T uris tische  A gen ­
tu r  P . A. T. w  G dańsku, P ie f fe rs ta d t 
N r. 72 b I  —  P oczta  P o lska , skrz. 25).

W  u lotce te j podane są  chaotyczne 
in fo rm ac je  o celach now opow stałej a- 
g en tu ry , k tó ra  m a zm ierzać rzekom o m. 
in. do zw erbow ania w  b. r. m iljona  pol­
skich tu ry s tó w  n a  Pom orzu  oraz do 
G dańska, Oliwy i Sopot, u rządzić  w 
G dańsku w  dniu 1 m a ja  r. b. z jazd  w y­
dawców i pracow ników  polskich pism  
perjodycznych, urządzić  w  G dańsku w y­
staw ę po lskiej p ra sy  zag ran icznej, w re­
szcie zam ierza  ni m niej ni w ięcej, ty lko 
p rosić  sen a t gdańsk i o zaproszenie P a ­
n a  M arszałka  P iłsudskiego, celem zw ie­
dzenia  G dańska i um ożliw ienia w spól­
nego spo tkan ia  w  G dańsku P a n a  M ar­
szałka  P iłsudskiego z kanclerzem  H itle ­
rem ...

W ydaw cą i rozsy ła jącym  tę  u lo tkę

je s t n ie jak i A ntoni M aszczuk, były  re ­
dak to r i w ydaw ca w ychodzącej przed 
k ilku  la ty  w e Lwowie „G azety  Społecz­
n e j“ , k tó ra  m iała  być rzekom o organem  
zjednoczenia poszkodow anych w ojną  i 
w alo ryzacją . M aszczuk prow adził już w 
sw oim  czasie n a  te ren ie  A m eryk i podob­
ną  akcję w śród m iejscow ej Polonji i pod 
p re tek stem  w alk i z w alo ryzacją  polskich 
pożyczek c iągną ł osobiste korzyści.

W  działalności M aszczuka na  teren ie  
Lwowa zorjentow ano się rów nież dość 
szybko, w sku tek  czego przen iósł się on 
do G dańska, gdzie wznowił w ydaw nictw o 
„G azety  Społecznej“ .

Obecne jego w ystąp ien ie  w zw iązku 
z pow staniem  jak ie jś  fan ta s ty c zn e j a- 
g en tu ry  i je j zadaniam i m a n iew ątp li­
w ie n a  celu w yczyn, obliczony n a  w y- 
koczystan ie  m niej uśw iadom ionych osób 
o istocie w artośc i M aszczyka.

T rzebaby  dobrze sp raw ę tę  zbadać, 
czy w  n ie j nie k ry ją  się rów nież inni 
notoryczni oszuści —  „w ydaw cy“ w ro ­
d za ju  B ursk ich , L ibrachów , B lum enta- 
lów etc.
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Z Polski
Dziwne z jaw isko

Z Jaw orow a (w oj. Lw ow skie) dono­
szą nam  o dziw nem  zjaw isku  a tm osfe- 
rycznem , obserw ow anem  w dniu  11 lu ­
tego  r. b.

W ieczorem  około 7 godziny niebo po­
k ry te  było ciem nem i chm uram i, siekł 
zim ny deszcz ze śniegiem . Od s tro n y  
zachodniej ja śn ia ła  łuna  pożaru  w  Sied­
liskach.

W  pew nym  m om encie zerw ał się 
s tra sz liw y  w icher, nad c iąg a ła  burza. 
Ściem niło się ta k  dalece, że n aw et łu ­
n y  po żaru  w idać nie było, zapanow ała  
ciem ność. N ag le , w  k ró tk ich  odstępach 
czasu , ro zd a rły  niebo tr z y  b łyskaw ice i 
dw a po tężne p io ru n y  w strzą sn ę ły  okoli­
cą.

W  k ilk a  chw il po tem  w okół sanek, 
zdążających  gościńcem  do Ożomli, w  o- 
kolicy p rzy s ió łk a  „ S tra szn e“ , zaczęły  się 
po jaw iać w  dużej ilości fo sfo ryzu jące  
ognik i, zdążające  rów nolegle z san k a ­
m i. O gniki te  by ły  w ielkości św iatełek , 
w ydaw anych  przez  robaczki św ię to jań ­
skie i trw a ły  1 do 2 m inut. W  pew nej 
chw ili jeden  z ogników  po jaw ił się na  
b a to g u  woźnicy. P rze rażo n y  w ieśn iak  
począł po trząsać  ba tem , chcąc go z rzu ­
cić. O gnik  jed n ak  n ie  ustępow ał, lecz w 
ta k t  w yw ijan ia  ba tem , k reś lił w  pow ie­
trz u  fa n ta s ty c z n e  zygzaki. W ówczas 
n iep rzy tom ny  ze s tra ch u  fu rm a n  p o rzu ­
cił b a t i lejce, zdał w szystko  n a  łaskę 
losu i począł się żegnać w  p rzekonaniu , 
że m a  do czynien ia  z n ieczystem i s iła ­
m i. O gniki te  p o jaw ia ły  się p rzez  p rze­
c iąg  około 5 m inu t. Później p rzyszedł 
jeszcze gw ałtow nie jszy  a ta k  w ichru , tu ­
m an y  śn iegu  z g rad em  zak ry ły  w szy st­
ko i m om entaln ie  ogniki znikły.

To sam o zjaw isko i w  ty m  sam ym  
czasie zaobserw ow ała pew na k ob ie ta  na  
S traszn em , k tó ra  zauw aży ła  w okół sw ej 
strzech y  m asę ty ch  ogników , ta k , że b y ­
ła  pew na, że strzech a  się zaczyna p a ­
lić. To sam o zauw ażyło  dwu gospoda­
rz y  z Ożomli, w raca jących  z C zam oko- 
niec, k tó ry m  ogniki po jaw iły  się n a  fu ­
trz an y ch  czapkach. T ak  się tem  p rz e ra ­
zili, że porzucili czapki i w  popłochu u- 
ciekli. M niej w ięcej o ty m  sam ym  czasie 
zaobserw ow ano w  Sądow ej W iszni nad 
O żom lą fo s fo ry zu jącą  b łęk itną  łunę.

W artoby , aby  tem  zjaw isk iem  za in te ­
resow ały  się sfe ry  naukow e. Możeby 
dało się u s ta lić , czy to  było w yładow a­
n ie  elektryczności, czy też  pod w pływ em  
elek tryczności jak ieś  reak c je  chem iczne, 
pow odujące nag rom adzen ie  fo s fo ru , czy 
też  jak ie ś  inne zjaw isko.

Ze świata

Z  piśmiennictwa
nadesłane doK sią żk i i  w yd aw n ic tw a  

redakc ji.
A nton i H einrich . S zlak i wodne Polski. 

Główna K sięg a rn ia  W ojskow a. Zł. 5,20.
„S zlak i“ stanow ią urzędow y przew od­

n ik  Po lsk iego  Zw. K ajakow ców “ i ja k ­
kolw iek a u to r  w  przedm ow ie sam  za ­
s trz eg a  się przeciw ko tra k to w a n iu  dzie­
ła , ja k o  osta teczn ie  doskonałe, stw ierdzić  
należy , że z pow odzeniem  w ypełn ia  ono 
lukę, is tn ie jącą  w  ty m  zak res ie  l i te r a ­
tu ry  przew odnikow ej.

„S z lak i“ zaw ie ra ją  w  części ogólnej

PA R K  A LB E R T A  I.

Po śmierci Alberta I cały szereg 
organizacyj społecznych i osób 
prywatnych zaczął wysuwać na ła­
mach prasy belgijskiej masę pro­
jektów, mających na celu uczcze­
nie pamięci tragicznie zmarłego 
króla.

Aby skoordynować inicjatywę 
w tym kierunku, zawiązał się ogól- 
no-belgijski komitet uczczenia pa­
mięci króla Alberta I-go pod hono- 
rowem przewodnictwem arcybi­
skupa Malines J. Em. Kardynała 
van Roey, prezesa senatu M. Din- 
gneffe, prezesa parlamentu M. 
Poncelet i premjera hr. de Broque- 
ville. Prezes komitetu, deputowa­
ny i mer m. Namur p. L. Huart, 
ogłosił obecnie w  prasie belgij­
skiej uchwały komitetu, dotyczą­
ce zachowania w stanie niena­
ruszonym miejsca wypadku i oko­
licznego terenu w Marche-des-Da- 
mes, gdzie zginął na wycieczce 
król-turysta.

Na terenie tym komitet posta­
nowił utworzyć park narodowy im. 
Alberta I, w którym wszystko po­
winno pozostać w takim stanie, w 
jakim się znajdowało w chwili 
śmierci Alberta, miejsce zaś, na 
którem znaleziono zwłoki, zostanie 
ogrodzone. Pozatem komitet po­
stanowił wmurować miedzianą ta­
blicę, ze stosownem objaśnieniem  
po łacinie, u podnóża skały, z któ­
rej spadł król Albert podczas o- 
statniej w swem życiu wycieczki 
turystycznej.

65.000.000 FR A N K Ó W  N A  K RED Y T 
H O TELO W Y  W E  F R A N C JI

„R oztropny  gospodarz, zanim  roze­
śle gościom  zap roszen ia  sp raw dza za­
w czasu s ta n  swego dom ostw a i, jeś li 
s ta n  te n  m ógłby w yw ołać n iepożądaną 
k ry ty k ę  ze s tro n y  gości, p rzeprow adza 
konieczne zm iany  i u suw a dostrzeżone 
b rak i. Podobnie i p aństw o , zan im  roz­
pocznie p ro p ag an d ę  tu ry s ty c z n ą  naze- 
w n ą trz , w inno w p ierw  podnieść swój 
p rzem ysł hotelow y n a  odpow iedni po­
ziom. Je ś li is tn ie je  u zasadn iona  obaw a, 
że p rzem ysł hotelow y w  danym  k ra ju  
n ie  sp ro s ta  zadan iu , ja k ie  s tan ie  p rzed 
n im  w  zw iązku ze w zm ożonym  ruchem  
tu ry sty czn y m , je ś li is tn ie jący  poziom te ­
go p rzem ysłu  n ie  odpow iada p rzec ię t­
nym  w ym aganiom  tu ry s ty  zag ran iczn e­
go, lep iej poniechać p ro p ag an d y  tu r y ­
stycznej. W tak ich  w aru n k ach  by łaby  to  
p ro p ag an d a  przeciw ko sobie sam em u”.

P og ląd  pow yższy je s t  o fic ja ln ą  enun ­
c ja c ją  francusk iego  m in is te rs tw a  p rze­
m ysłu  i han d lu , k tó re  uznało  swego cza­
s u  za niezbędne d la  in teresów  p ań s tw a

w szystk ie  zasadnicze in fo rm ac je , do ty- I pow ołanie do życia in s ty tu c ji k re d y tu  ho- 
czące w ycieczek kajakow ych , w  szcze- telow ego, jak o  czynnika poprzedzającego

■

Z y c le  o r g a n i z a c y j
W A L N E  Z E B R A N IE  ODD ZIAŁU  

BYDGOSKIEGO P. T. K.
Odbyło się w alne zebran ie  oddziału, 

w  sa li rad y  m iejsk ie j p rzy  udziale  k il­
kudziesięciu osób. Z agaił zeb ran ie  p re ­
zes p . m ec. N ieduszyński, a  szczegóło­
w e sp raw ozdanie w ygłosił w iceprezes p. 
red. F ied ler. W  ciągu  roku  ubiegłego 
liczba członków w zrosła  p rzek racza jąc  
cy frę  600. Z organizow ano szereg  w ycie­
czek, w  k tó ry ch  wzięło udział 2700 osób 
dorosłych, a m łodzież, zrzeszona w  ko­
łach  krajoznaw czych , odbyła 108 w ycie­
czek i p rzeszło  200 zebrań.

G łówną p racą , ja k ie j dokonał w  ub. 
roku  oddział bydgoski P . T. K. by ła  o r­
g an iza c ja  z jazdu  k ra joznaw czego  m ło­
dzieży, połączonego z w ycieczką n a  P o ­
m orze, w y staw ą  k ra joznaw czą i ko n k u r­
sem  fo tograficznym . Bydgoszcz nie 
szczędziła w ysiłków , an i 2600 zł. subsyd- 
jów , to  też  zjazd  udał się św ietnie.

S ta ran iem  oddziału bydgoskiego odbył 
się pozatem  k u rs  d la  przew odników  i 
dzięki tem u  rozporządzam y obecnie oko­
ło 30 w yszkolonym i przew odnikam i po 
B ydgoszczy, k tó rzy  s to ją  do dyspozycji 
w ycieczek zam iejscow ych. A trz e b a  do­
dać, że w  c iągu  roku  ub iegłego odwie­
dziło Bydgoszcz około 20 w ycieczek z 
k ra ju  i zag ran icy  w  łącznej ilości l.aOO 
osób.

G ospodarka oddziału bydgoskiego P. 
T. K. je s t  w idocznie rac jo n a ln a , bo p rzy
10.000 zł. ob ro tu  saldo n a  ro k  bieżący 
w ynosi 3.000 zł.

O ddział bydgosk i posiada  schronisko 
p rzy  u licy  M arsz. F ocha, s ta ły  sek re ta r-  
ja t  (p rzen iesiony  obecnie n a  N ow y Ry» 
nek) i  p racow nię fo to g ra ficzn ą , z k tó ­
re j k o rzy s ta  p rzew ażnie  młodzież.

W  w yborach  uzupełn ia jących  na  
m iejsce w ylosow anych 3 członków za­
rząd u  w ybrano  pp. B oruckiego, G ru­
dzińskiego i p ro f. M onowida. Do kom i­
s ji rew izy jnej w eszli pp. ■ dyr. B rustm an , 
N iew itecki i Pam puch.

Postanow iono stw orzyć w B ydgoszczy 
św ietlicę kra joznaw czą, k tó ra  będzie 
jednocześnie pracow nią d la  sekcji reg jo-
nalnej. .

Jednog łośn ie  uchw alono rezolucję w 
sp raw ie  P a rk u  N arodow ego w  T a tra ch  
oraz w sp raw ie  zniżek kolejowych.

W A L N E  Z EB R A N IE  
„B E S K ID E N V E R E IN ‘U “

W alne Z ebran ie  otw orzył prezes dr. 
S tonaw ski, k tó ry  po odczytan iu  przez 
p. Swobodę p ro toku łu  poprzedniego W al­
nego Z eb ran ia , złożył sp raw ozdan ie  z 
całorocznej działalności zw iązku, z k tó ­
rego  w yn ika , że 41 rok  is tn ien ia  te j 
pożytecznej in s ty tu c ji p rzyn iósł je j d a l­
szy rozw ój pom im o trudnośc i, k tó re  z 
k ilku  s tro n  sp ię trzy ły  się. Do n a jp o w aż­
n ie jszych  z n ich  na leża ły : odebranie
zw iązkow i p ra w a  w y staw ian ia  „wiz tu ­
ry s tycznych” , p rzelanego , ja k  wiadom o, 
całkow icie n a  P T T ., zagrożenie  schro-

n isk a  n a  B abiej Górze, najw yższego w 
Polsce (1616 m .), k tó re  D y rekc ja  Lasów  
P aństw ow ych chcia ła  zw iązkow i ode­
b rać . S p raw a  ta ,  jakkolw iek  jeszcze do 
dn ia  dzisiejszego n ie  je s t  za ła tw iona  
ostateczn ie , zd a je  się jed n ak  tra c ić  n a  
ostrości, są  też  w szelkie dane n a  to , że 
ostateczn ie  B eskidenverein  nie zostan ie  
pokrzyw dzony. Do dalszych trudnośc i n a ­
leży zn iesienie u lg  indyw idualnych  n a  
kolejach , k tó ry  ta  f a k t  odczuw a BV n ie  
m niej n iż  inne  tow arzystw a . Pom im o 
w szystko dokonano w  r. ub. całego sze­
reg u  pow ażnych rem ontów  oraz n iek tó ­
ry ch  inw estycyj. Do pocieszających ob­
jaw ów  zalicza m ów ca w ielkie spopu la­
ryzow anie BV w  całej Polsce, w y raża ­
ją ce  się w ielom a w ycieczkam i w  B eski­
dy ś lą sk ie  z całego obszaru  Rzeczypo­
spolite j.

W  części p rzem ów ienia, pośw ięconej 
finansom , podkreślił prezes S tonaw ski 
o trzym an ie  subw encji od W ydzia łu  T u ­
rystycznego  Min. Kom. n a  pow iększenie 
sch ron iska  n a  L ipow skiej, o raz  od gm i­
ny  m. B ielska i KKO. w  B ielsku oraz 
B iałej.

N a  zakończenie w yraz ił p rezes dr. 
S tonaw sk i podziękow anie p ras ie , m. in. 
„W iadom ościom  T ury sty czn y m ” oraz 
podkreślif\dobre  stosunki, p a n u jąc e  m ię­
dzy BV i ' m nem i zw iązkam i tu ry sty cz - 
nem i o raz  sportow em i Polski.

S praw ozdanie  kasow e złożył p. E ber- 
h a rd t , poczem, n a  w niosek p. G eorgiade- 
sa  obecni udzielili zarządow i abso lu tor- 
jum . N astępn ie , po w y rażen iu  podzięko-

gółow ej zaś dokładne w skazów ki, do ty ­
czące żeg lug i po w szystk ich  polskich 
rzekach  i jez io rach  (115 szlaków ).

P rz e jrz y s ty  uk ład , fachow e, k ró tk ie  i 
jęd rne , a  p rzy tem  ja sn e  in fo rm ac je , za ­
w a rte  w  „Szlakach“ stanow ią  bardzo 
cenny m a te rja ł d la  ż eg la rza  i ka jakow ­
ca. K siążk a  w inna znaleść się nie ty l­
ko w  rekach  każdego  m iłośnika tu ry s ty ­
k i w odnej, a le i każdego k rajoznaw cy.

A ntoni H einrich. P odręcznik  ka jakow ­
ca. G łów na K sięg a rn ia  W ojskow a, zł. 
5,50.

J e s t  to  podręcznik  techniczny, za ­
w ie ra jący  w  głów nych sw ych częściach 
w szystko  po trzebne kajakow cow i. Z n a j­
du jem y w ięc tu  n as tęp u jące  opisy: 
S p rzę t k a jakow y , op isu jący  dokładnie 
zarów no ty p y  i budowę kajaków , rad y  
p rak tyczne , dotyczące kupna, m a te r ja -  
łów , ko n stru k c ji, ożaglow ania, w ioseł, 
m oto ru , n a p raw y  i konserw acji, tech ­
nikę żeg lug i k a jak o w ej, w iadom ości 
hy d rog raficzne , dokładne in fo rm acje  
dotyczące szczegółow ej o rgan izac ji w y ­
cieczek w odnych, a  n aw e t ogólny opis 
Po lsk i, jako  te ren u  w odnego. K siążecz­
kę  zam yka szereg  w iadom ości o rg an i­
zacy jnych  i regulam inów .

D la naszego  m łodego k a ja k a rs tw a  
p ra c a  p. H ein richa  posiada  doniosłe zna­
czenie. P rzedew szystk iem  d la  sum ienne­
go zg rupow ania  w szystk ich  in te re su ją ­
cych k w esty j w  jed n ą  całość, następn ie  
n astęp n ie  zaś d la  sw ej doskonałej lap i­
d a rn e j zw ięzłości, k tó ra  nb. w cale n ie  
p rzeszkadza ła  au to row i w  ogarn ięc iu  
szerokiego horyzontu .

F ranc iszek  Szym czyk. K olarstw o ( tu ­
ry s ty k a  - to r  - szosa). G łów na K sięg a r­
n ia  W ojskow a. (B ib lio teczka  Sportow a 
N r. 18), zł. 2.— .

J e s t  to  bardzo  p rak ty czn y  podręcznik 
sportow y, opracow any p rzez  słynnego 
k o la rza , F ran c iszk a  Szym czyka. O ile 
się n ie  m ylim y, om aw iana k s iążk a  je s t 
p ierw szem  z polskich w ydaw nictw , z a ­
w ie ra jący ch  kom plet w iadom ości ko la­
rzow i potrzebnych .

Szerokiem u zakresow i podręcznika nie 
m ożna n ic zarzucić, m oże oprócz zby t 
pobieżnego i k ró tk ieg o  p o trak to w an ia  
k o la rs tw a  tu ry sty czn eg o , czem u zresz­
tą  trudno  się dziwić, uw zg lędn ia jąc , że 
a u to r  sam  n ie  je s t  tu ry s tą . W ielka ilość 
w łasnego dośw iadczenia czyni książkę 
tę  bardzo  pożyteczną, szczególnie ze 
sportow ego p u n k tu  w idzenia . Pow inni 
też  o n ie j p am ię tać  n ie ty lko  m łodzi a- 
depci sp o rtu  ko larsk iego , a le i z n a jd u ­
jący  się ju ż  od dłuższego czasu  w  sz ran ­
kach. In te re su jący , żyw y s ty l i język , 
stanow iący  u n ik a t w  w ydaw nictw ach 
sportow ych , dobre w ydanie i s ta ra n n a  
sz a ta  g ra ficzn a , ja k  w e w szystk ich  w y­
daw nictw ach G łów nej K sięg arn i W oj­
skow ej.

Polsko - Czechosłow acki 
P rzeg ląd  tu ry s ty czn y  i przem ysłow y.

K oncern  „B luszcz” u ruchom ił jes ie- 
n ią  ub. r .  sp ec ja ln y  dział w ydaw nictw  
tu ry sty czn y ch  pod k ierow nictw em  redak - 
cy jnem  dra  K a zim ierza  Saysse-T ob iczy-  
ka. Z dniem  1 s tyczn ia  rozpoczęto w y­
daw nictw o p ierw szego polsko - czecho­
słow ackiego „P rzeglądu T urys tycznego  
i  P rzem ysłow ego" , pośw ięconego w spół­
p ra c y  m iędzy P olską a  Czechosłow acją 
n a  polu  tu ry s ty k i i przem ysłu .

N a  tre ść  n u m eru  sk ła d a ją  się a r ty ­
k u ły  w  polskim  i czeskim języku. Sza­
ta  zew n ętrzn a  s ta ra n n a , p iękny  m ontaż 
i dobór dobrych zdjęć fo tograficznych .

p ro p ag an d ę  tu ry s ty czn ą .
In s ty tu c ja  ta ,  pod nazw ą „C réd it N a ­

tio n a l H ô te lie r” n as taw io n a  je s t  w  swej 
działalności ściśle n a  po trzeby  tu ry s ty k i 
ta m , gdzie są  one jednoznaczne z p o trze­
bam i h o te la rs tw a . Ogółem w  czasie sw e­
go is tn ien ia  C. N . H . udzielił n a  p race , 
zw iązane z budow ą now ych i m odern i­
zację  ju ż  is tn ie jący ch  przedsięb io rstw  
hotelow ych, 354 pożyczki n a  sum ę zgó- 
r ą  62 m iljonów  fran k ó w , za k tó re  od­
dano do u ż y tk u  gości 3500 now ych i 
zm odernizow ano 12000 pokojów .

Informator dla 
przy¡e±diaiqcych  

do Krakowa

w an ia  prez. d-row i S tonaw skiem u za 
w zorow e kierow nictw o, zeb ran i jedno­
głośnie w y b ra li ponow nie dotychczasow y 
za rząd  w  osobach p p .: D r. E d w ard  S to­
naw ski —  prezes, W. W ilke, w icepre­
zes, W. S ta rk ę , sek re ta rz , E . W alte r, 
skarbn ik , gospodarz lokalu  J . P ro ch a­
ska, i członkow ie: pp. W . E b e rh a rd t, 
G erstberger, H . Jen k n e r , L . Jerzabek . 
W. K roczek, R. M an h ard t, S. K lein- 
zah le r , d r. M. N iem czew ski, E . T rau b - 
n er, F . W ag n er, inż. J . W olf. Do K o­
m isji R ew izyjnej w y b ran i zostali pp. 
P usch  i G eorgiades.

Składki n a  rok  bieżący usta lono  w  
wysokości zł. 6, d la  m łodzieży poniżej 18 
la t —  3 zł,, d la  . bezrobotnych —  1 zł.

Po zam knięciu  obrad  przez prez. d -ra  
S tonaw skiego, zeb ran i w ysłuchali in te ­
resu jąceg o  odczytu inż. W olfa , i lu s tro ­
w anego p ro jekc jam i.

L A L K I
w  p ięk n y ch  
s t r o j a c h  
l u d o w y c h  
a r ty s ty c z n ie  
w y k o n a  n e

C EN Y  N IS K IE

Warszawa, Czackiego 8 m. 2
te lefon  2-92-75

23Ś7

Informator 
dla przyjeżdżających do W arszaw y

Restauracje polecone 
w W arszawie
R EST A U R A C JE  i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F i l j a  1 — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

RE STf lU RACJ fl-DANC IN G  
B F Y R - G R I L L - R O O M

„ O A Z A ”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  

w ie c z o r e m  KRBRRET LITERACKI 
„NOWY MOMUS"

R e s t a u r a c j a  P O L O N I A
Jerozolim ska 39 

Znakomita kuchnia pod kierownic­
tw em  A. KOWALCZUKA, b. szefa  

„Pod Bachusem”.
MR4KCJE ARTYSTYCZNEC o d z i e ń  

o d  11 w l e c z

Ministerstwo 
Komunikacji w roli... 

wydawcy pism
A gencja  „W schód“ donosi:

„M in isterstw o  K om unikacji po­
stanow iło  p rzy s tąp ić  do w ydania  
k w a rta ln ik a  pośw ięconego p ro p a­
gandzie  tu ry s ty k i w Polsce. K w ar­
ta ln ik  ukazyw ać się będzie w  ję ­
zyku  polskim , ang ielsk im , fra n c u ­
skim  i n iem ieckim  w w ielobarw nej 
szacie. P ism o, k tó rego  p ierw szy  
num er ukazać  się m a  w kw ietn iu , 
rozsy łane  będzie do placów ek dy­
plom atycznych  i b iu r podróży za­
g ran icą“.

W  zw iązku z tem  n asu w a ją  się p y ­
ta n ia :

1. Czy M in isterstw o  K om unikacji nie 
m a p iln iejszych w ydatków  chociażby w 
dziedzinie p ro p ag an d y ?

2. Czy M in isterstw o  K om unikacji z a ­
zdrości losu w ydawcom  polskich pism  
tu ry stycznych  i p rag n ie  z n im i konku­
row ać? Jeżeli tak , to  m ożem y zapew ­
nić M inisterstw o, że nie m a czego za ­
zdrościć.

3. Czy M in isterstw o  n ie  liczy się z 
tem , że stw arzan ie  jeszcze jednego p i­
sm a podetnie is tn ie jącym  możliwość 
egzystencji ?

4. Czy M in isterstw o  K om unikacji u- 
w aża się za  pow ołane do objęcia ro li 
w ydaw cy czasopism a w ogóle?

5. Czy M inisterstw o zam ierza  p ro ­
wadzić sw oje pism o w sposób n iedyficy- 
tow y, t. j. odbierać p ryw atnym  pismom 
abonentów  i k lientelę ogłoszeniow ą, czy 
też  p rag n ie  sw oje pism o prow adzić w y­
łącznie  deficytow o i skąd  posiada w 
budżecie sum y n a  pokrycie tego  deficy­
tu ?

6. Czy M in isterstw o  uw aża, że przez 
w ydaw anie p ism a zapełn i pociągi, opu­
sto sza łe  w sku tek  cofnięcia zniżek tu ry ­
stycznych ?

Byliśm y bardzo ciekaw i odpow iedzi na  
pow yższe py tan ia .

Z W IE D Z A N IE .

W A W E L : K ated ra . G roby k ró lew ­
sk ie; Skarbiec. W ieża Z ygm untow ska 10 
— 13, 14,30— 17, 14,30— 16. N iedziele i 
św ię ta  p rzed  południem  12— 13,30.

Z A M EK : 9— 16, niedziele i św ięta
9— 14. K om naty , W ykopaliska, Sm ocza 
jam a.

M U ZEU M  E T N O G R A FIC Z N E : 10—
13.

M U ZEU M  N A R O D O W E: 10 —  14.
G aler j a  w  Sukiennicach. D yrekcja . 

Rynek.
O ddział im . E . C zapskiego. W olska 

10. Środy, niedziele i  św ięta.
Dom m iejsk i. F lo r ja ń sk a  41.
O ddział im . F . Jasieńsk iego . Szcze­

p ań sk a  11. W to rk i, p ią tk i, niedziele 
i św ięta.

O ddział im . E . B aracza . K arm elicka  
51, Środy, niedziele i św ięta.

W ieża ra tu szow a. Rynek. Za zgłosze­
niem  w  dyrekcji.

B arbakan , (za  zgłoszeniem  w  d y rek ­
cji.)

KOŚCIÓŁ M A R JA C K I. W stęp  na  
w ieżę: 10— 13. O tw arcie  try p ty k u  W ita  
S tw osza ko sz tu je  10 zł. n iezależnie od 
ilości osób.

M U ZEU M  C ZA RTO RYSK ICH. P i- 
ja r s k a  6. W to rk i, p ią tk i: 10, 11, 12, 13.

B IB L JO T E K A  JA G IEL L O Ń SK A . 
Ul. św. A nny 12. C zw artk i 9— 12.

M IE JS K IE  M U ZEU M  PR ZEM Y SŁU  
A RTY STY CZN EGO . Sm oleńska 9. 10
— 13.

W Y STA W Y  TO W A RZY STW A
PR ZY JA C IÓ Ł SZTU K  PIĘ K N Y C H . Pl. 
Szczepański 4. 10— 20,30.

GROBY ZASŁUŻONYCH N A  SK A Ł­
CE. K lasz to r OO. Paulinów . Skałeczna 
15. 10— 12, 14,30— 17.

K O PIE C  K O ŚC IU SZK I. D ojazd 
tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S alw ato r, 
skąd  ulicą św. B ronisław y. 8— 21.

Z W IE R Z Y N IE C  W  L E S IE  W O L­
SKIM . 8—  zm ierzch. D ojazdy:

a) tram w a jem  N r. 5 lub 6 n a  S a l­
w a to r —  skąd  au tobusem  do L asu  W ol­
skiego i pieszo w  górę  chodnikiem  H an ­
n y  przez polanę Lea.

b) autobusem  z P odw ala przez  Wolę 
Ju s to w sk ą  do P an ieńsk ich  Skał, skąd 
pieszo chodnikiem  G rabow skiego i doli­
ną  M atk i Boskiej.

P rócz w yżej w ym ienionych —  spec­
ja lne  zbiory: P o lsk iej A kadem ji U m ie­
ję tności, ul. S ław kow ska 19 (p re h is to ­
ryczne i fiz jo log iczne). U n iw ersy te tu  
(sz tu k i i p rzy rodn icze), M uzeum  djece- 
z ja lne  n a  W aw elu, co do zw iedzenia k tó ­
rych  trzeb a  się każdorazow o porozum ieć 
z D yrekcjam i.

W IELIC ZK A . Saliny  o św iatow ej 
sław ie 14 k im  od K rakow a, dojazd po­
ciągiem  lub m otorów ką, zw iedzanie w 
dnie pow szednie, w stęp  2,85 do 5,60 zł. 
zależnie od ilości osób, m łodzież 1 zł.

N ajlep szy  drukow any  przew odnik po 
K rakow ie i okolicach: K. E stre icher, 
K raków .

Z W IE D Z A N IE .

Z am ek w  niedziele i św ię ta  11— 14 
(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac  Łazienkow ski i B iały D om ek:
w niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w to rków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich: 
R ynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ienica B aryczków . R ynek  S ta ­
rego  M iasta  32, codziennie, nie w yłącza­
jąc  niedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r , w ycieczki 25 gr.

M uzeum  N arodow e (A l. T rzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum  W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
o p ła ta  50 g r , m łodzież 15 g r , żołnierze 
bezpła tn ie .

M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ictw a:
—  (K rak . P rzedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r, m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ; w  sierpniu  
zam knięte.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o ­
w e: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  A rcheologiczne im . M a­
jew sk iego : (ul. N ow y Św iat 72), co­
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im . B ersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie­
n iu  się z zarządem , w stęp  bezp ła tny .

M uzeum  Pocztow e: (ul. Poznańska , 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  n iedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r , ucznio­
wie 20 g r .) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w  niedziele, św ięta , czw artk i i soboty
10— 14.

M uzeum  R zem iosł i S z tuk i S toso­
w an e j: (u l. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16
(o p ła ta  30 g r , w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum  Zoologiczne: (K rak . P rzed. 
26), w niedziele 10— 15, w  czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezp ła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra - 
g a , (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t  codzien­
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O p ła ta  
1 zł. d la dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty  S ztuk  P ięk ­
nych: w niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędn icy  1 zł, m ło­
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządem .

G azow nia m ie jsk a : po porozum ieniu  
się z zarządem . »

C iep larn ia  m ie jsk a : po porozum ie­
n iu  się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o­
len ia  K om endan ta  S tra ż y  M arszałkow ­
skiej.

C y ta d e la : po o trzym an iu  pozw ole­
n ia  n a  m iejscu , w  K om endzie II  D ziel­
nicy.

P a łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F u k ie ró w : (R ynek  S ta ­
rego  M iasta  27 ), podw órze i sień  cały  
dzień, piw nice po porozum ienia  się z z a ­
rządzającym .

Domy A kadem ick ie: po porozum ie­
n iu  się z ad m in is trac ją  gm achów .

K ościoły: w  czasie w olnym  od n a ­
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

P a łac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

skie S tow arzyszen ie  T echników  i zw iąz­
ki zawodowe.

B IU R A  PODRÓŻY.
„O rb is“ za rząd  O ssolińskich 8 

oddziały : M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  ho te l B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 te l. 2-06-73.

T E L E G R A F.
Główne b iu ro  ul. Poznańska  o raz  od­

działy  n a  Pl. N apoleona oraz p rzy  ul. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do­
bę. P oza tem  w szystk ie  oddziały poczto­
we m iejsk ie  od 8 do 21.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA ­
STOW E.

Rozm ów nica n a  Głównej Poczcie 
oraz w  oddziale p rzy  Poznańsk iej 
czynne są  ca łą  dobę. W  m iejsk ich  u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 21.

RE STA U R A C JA  HOTELU

„ S A V O Y ”
Nowy Św iat 58 

Z nan e ob iad y  i k o la c je  
W iecz. d a n c in g  i a tra k cje  tan .

C D  2.1 V g o ś c i n n e  w y s t ę p y  
arystokratycznej pary tanecznej
DELINE & MYL O

z h o t e l u  SAVOY w L o n d y n i e

N ajlep iej zjesz, na jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja sn a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ja ).

Hotele polecone 
w kraju
BYDGOSZCZ

H otel i R es tau rac ja  G astronom ja
Bydgoszcz, ul. D w orcow a 19, tel. 340.

BYSTRA

Bystra Pensjonat „Batoróu/ka"

H O TEL R E ST A U R A C JA  
„P A W L U ś“

B y stra  koło B iałej. Tel. 3. G araż.

Hotele polecone 
w W arszawie

CHODZIEŻ

HOTEL DWORCOWY
R est. - Pensjon., Chodzież, K ościuszki

H O T E L  B R I S T O L
S p .  A k c .

pierw szorzędny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca w oda zim na i go rąca o r a z  
te lefony  w e w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R EST A U R A C JA  i C O C K TA IL-B A R  

pod w łasnym  zarządem . 604

JA R O C IN

H ote  C EN T R A L N Y  i re s ta u ra c ja  
J a r o c i n ,  R y n e k

K A TO W IC E

HOTEL EURO PEJSKI
S p ó ik a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem  603

HOTEL EUROPEJSKI
K ato w ice , M a r ja c k a  5, te lefon  45.

PIE R W SZO R ZĘ D N Y  H O TEL 
Siedziba Polskiego T ouring  K lubu

KOŁOM YJA

’ H otel J A N A  B E R G A
I ul.  P i ł s u d s k ie g o  9, tel. 2-21 P ® J  a 
I 16 k om fo r to w y c h  poko jó w  K O Ł O M Y J A

LWÓW

HOTEL POLONIA PALACE
Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  G E O R G E
p l .  M R R J H C K I  1.

90 t o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W o d a  
bie ż .  z i m n a  i g o rą c a  i t e l e f o n y  w e  w s / .y s t .  
k i c h  p o k o j a c h .  R e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i a .

3 s a le  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .  
Z a r z ą d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I  607

H O T E L  R Z Y M S K I
ul. M arszałka F o c h ’a 1.

Pokoje z centr. w odnem  ogrzew aniem , 
w odą bieżącą, łazienkam i, telefonam i.

B IB L IO T E K I.

O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  
niedziel i św iąt. N arodow a ul. R ako­
w iecka 6. Publiczna im . K ierbedziów , K o­
szykow a 26, C en tra ln a  W ojskow a (po­
łączone są z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji hr. K ra s iń ­
skich, Okólnik 9, O rdynacji hr. Za­
m oyskich, Żabia 4, U n iw ersy tecka, K rak. 
P rzedm ieście  26, Po litechnik i w Głów­
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły H andlow ej, ulica R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, T łom ackie 11. P o ­
nadto  b ib ljo tek i fachow e posiada ją  P o l­

skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. Lekar-

Kawiarnie i cukiernie 
polecone w W arszawie
ADRIA, Moniuszki 10 
BLIKLE, Nowy-Świat 35 
CLUB, Nowy-Świat 15

H O T E L  K R A K O W S K I
p l .  b e r n a r d y ń s k i

p i e r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  
h o te l  P o k o ie  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  b i e ­
ż ą c ą , ’ z i m n a  i go rąca .  T e l e f o n y  z k a ż d y m  

p o k o ju .
R E S T A U R A C J A  N a  M IE JSC U .  f 0!

POZNAŃ

H O T E L  B R  I T  A  N  I  A 
P o z n a ń ,  ul. Św. M arcin 44

T e l e f n n  Nr.  2U<>7 i J1-9S. _______

P O Z N A N
HOTEL „CONTINENTAL"

ul. Św. M arcin 36.

K A W I A R N I A  i K E S T f l U R f l C J H

K .  D A K O W S K I E G O
O g ró d  B a g a te l a  (u l .  B a g a t e l a  3)

D U R  T U R Y S T Ó Wi o b i a d y
Ś n i a d a n ' a :  k a w o ,  h e r b a t a ,  m le k o .  2 b u łk i ,  

2 j a ja ,  m as ło ,  m a r m o la d a  z ł .  1.30 
O b ia d y  3-ch d ań  z ł .  150

Dla  g r u p  i w y c ie c z e k  s p e c j a l n e  r a b a ty .

EUROPEJSKA, pl. Piłsudskiego 
GASTRONOMJA, Nowy-Świat 16 
ITALJA, Nowy-Świat 23/25 
JACKOWSKI, Marszałkowska 59 
KLESZCZ, Marszałkowska 97a 
LARDELLI, Jerozolimska 35 
LEŻAŃSKI, Marszałkowska 83

0<3Sw S©Fifi)D®  P ’o D o in ií i®
J e r o z o l i m s k a  39 

C o d z i e ń  w i e c z .  K O N C E R T ,  a  p o z a t e m

°d 9 do 11 „BTMtKCIE HRTYS1YCZHE“w iecz .

RZYMSKA, Marszałkowska 99 
SOBOL, Marszałkowska 77.

pół-P r e n u m e r a t a  r o c z n a  z l .  8 ,— ;

roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.
Ceny og łoszeń: P rzed  tek s tem

70 gr. w  tekście  60 g r. za  tek s tem  
50 g r. kom unikaty  zł. 1,— , opi­
sowe zł. 1,50, w szystko za  1 m i­
lim e tr  jednoszpaltow y (n a  stro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia­
le „prace poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło­
szen ia  drobne —  10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca  25% . Od cen pow yższych żad­
nych rab a tó w  się n ie udziela.

Za term inow y d ruk  ogłoszeń W y­
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t­
nego p rzed ruku  ogłoszeń W ydaw nic­
tw o je s t obow iązane ty lko  w raz ie  zn ie­
ksz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny  
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra f ij an i rękopisów  
W ydaw nictw o n ie  zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgo­
dą  R edakcji. C opy righ t by „W iadom o­
ści T u rystyczne” W arszaw a, 1934.

R ed a k to r  nacze ln y : Wacław O lszew ski. R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja  W a rsza w a , u l. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8i. R edak to r i  w ydaw ca: St. G arztecki. Zakl, G raf. „ D R U K P R A SA “ N o w y-Ś w ia t 5Ą. T el.: 615-56 i 2Ą2-40.


